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21.
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Pauli W d o w y
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i } .  J e r m j ł a  Muczen.
14. S3 . Otec w  Synai
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E w an .  u  Mat. S . w  R o z .  8. O w z ru sz e n iu  w ie lk im
23.
29, 
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j t .  S.
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Martyny Panny 
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17. A n t-nya  We łyk.
18. Aft*masya i K y r y ł ,  
i p .  Makarya P re p o d .

Jeden  z  S ta ro s tó w  W ilcz­
k ó w  dosta ł  s ię  w  n ie w o lą  ta­
tarską p o d  Chocimeir.i po  dz ie­
s ię c iu  latach p o w ró c iw s z y  do 
rodzinnego roieysca, zna lazł io -!  
nę  sw ą  i u i  innem u zaślubioną.  
Była to  P sn i  z dom u Z ło tn ic ­
kich; k tdra  s trac iw szy  m ę ża  1 o- 
sem  w e y n y ,  p o p a d ła  w  c ię ż ­
ką c h o r o b ę .  P o w z ią w s z y  ie—, 
duak w ia d o m o ść  w  k ilka  lat Od 
p o w ra c a ią c y c h  z io m k ó w  z nie 
w o li  T u re c k ie y  o śm ierc i  m ę ­
ża sw ego ,  dała s ię  nak łon ić  
familii i  zaślubiła  r ę k ę  innemu.! 
Po  io c iu  latach Starosta  Wil­
czek  w  ca łey  eko t icy  m iany  
iuż p o w sz e c h n ie  za um arłego! 
w ra ca  z n i e w o l i  w  u b io rze  piel-; 
g rz y m a ,  w y c ie ń c z o n y  d ługole-  
tn iem i c ie rp ien iam i,  n iepozna- 
ny od d w o r u  i żony, p rz y ię ty  
b y ł  w  za m k u  z tą goscm nością  
laka zaw sze  z n a m io n o w a ła  cha­

r a k t e r  P o la k ó w .  D a n o  w iecze-,  
)H( rzę ;  p r z y  nicy gdy  opow iadać  

zaczą ł  p rz y g o d y  sw o ie y  n ie ­
woli,  n a y m ło d sz y  syn iego, 13 
lat mającym te m i  s ł a w y  o d e z ­
w a ł  się ; ’’P ie lg rz y m ie ,  z w ie ­
dziłeś iak po w iad a sz  Ziemię® 
Ś w ię tą ,  byłeś p rz e z  ty le  la"  
W  n ie w o l i ,  o g d y b y ś .m ó g ł  u -  
p rps ić  u Boga, iżby tak iak Ą 
dzieciom tw o im ,  .p o w ró c i ł  ham l 
oyca, k tórego  okrutni za b ra l i

n

\ m
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11. Włwsya Jtpysk . .
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nieprzyiaciele.,-, Wyrazy te obu­
dziły silne uczucia m iłośc i  ro 
dzicielskiey; n ieszczęś l iw y  Gy-J 
ciec p orw ał z uniesieniem synal 
i zaw oła ł:  ’’B óg  ci go wracaj 
synu]., ., , lecz niedokończy w szyi 
reszty s łó w ,  z  radości w  obij  
ciach synowskich  skerał  
Przytomni zostaw szy osłupie  
ni n adzw yczajnością  tego zda 
rżenia w k r ó tc e  odkryii strasz-] 
ną taiemnicę, lecz  tuż było za 
późno* żadne b ow iem  środki] 
lekarskie nie potrafiły go przy 
wrócić  dp życia. Żona z tmz 
paczy -udała się  do pobliskie-] 
go klasztoru, i tam w  ślubach 
zakonnych, resztę dni swoich  
dokonała.

Jeśli m asz zasłu g i i za­
lety p raw d ziw e, coź et t( szko­
dzi że ci ich ludzie zap rzecz3 ią. 
JeS^ic śnieg m niej dla tego bi; 
tym , i e  go  kto czarnym  na..} 
wa ?

E w an . u Ł uk, S. w  R o z ,  18. Jezus przepowiada sw a m ęk ę

27. w
28. s .
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Anastazji Panny 
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1 i-  N . Syropustna Martyny 
1 4. Post W eiyki
15. O nysym a A posto .
16. Pam fytyiaM uczen.
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W którym  m iesiącu Lu 
dzie naymntey iedzą?—
W Lutym .

. &  h  H w  N  4  C  X  E j

J  K w adra pierW sza L utego d. j .  tegóź  god , 10. ID. 26. w ieczó r , f .  4 . $. w iatry z 
śn ieg iem ) reszta dni Kwadry tey są mroźne*

0  P ełn ia  Lutego ^d. I I .  te g ó i god. 11. m . 41 , w ie c z ó r ,  14. iy .  16. m roźna pogoda.

C Kwadra ostatnia Lutego d, 19, te g ć ż  god . 2 . m . 29.,.,rano. C iągła pogoda z w iatrem  
p ó łn o cn y m .

9  N ó w  Marca d. 1$. Lutego g o d . u .r a .  $5. w iec zó r . P rzykrey z w iatrem  odmiany p o ­
w ietrza sp odziew ać nam sig  trzeba.
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2J. P. Katarzyny S zw ed . 11. Safronya Pa Ery ar.. *
24. s. Agapita Biskupa 12. F teo fana  P re p o d %
Ewnn. u Jan a  S, w R o ź .  6. O nakaim ien iu  50CO ludzi.

ł S. M
26. i  
17• W.
28. s.
29. c .  
jo .  V. 
i  u  S

Crr o r c r d  C abry
 ____  ióWanie M, P
Jana Pustelnika
S yxta  Papieża
Metyldy P anny
K w iryna  M ęczennika
K orne li i  Panny

’a A r!M* N .  4  F ost’. J^yP ifo ra
14. W enedykta  P re p o d .
15. Ahapia M uczćn .
16. Saw y na M uczen ,
17. A lex y a  P repod .
18. K iryka A rchyep .
19. ( h ryzanfta  Muczen.
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P o d  czas  n a y t ę i s z e y  z i ­
m y ,  i*ka s ię  czuć  da ła  F ra n ­
cy i ,  dnia p e w n e g o  w y ie c h a ł  
L u d w ik X V I .  na p rze iaz d k ę ,  o 
t rzy  ćw ie rc i  m ile  od  W eisalu 
W' to w a rz y s tw ie  ty lko  iednego  
kapitana sw ey  G w a rd y i .  D w o -  
ie dzieci nie znające K r ó l a ,  
p ro s i ły  go o j a łm u ż n ę  na d ro ­
dze. T k n ię ty  ich s tanem  L u ­
d w ik ,  ró żn e  im c z y n i ł  zapy ­
tania,  a z o d p o w ied z i  ich do ­
w iedz ia ł  s i ę ,  iż ich m atka od 
d w ó c h  dni u m a rła ;  że ich oy. 
ciec c h o ry  le ża ł  n a  s ł o m i e ,  
że m u  b ra k o w a ło  na chlebie 
i o g n iu ;  czego d o w o d z i l i  ł z a ­
m i ,  k tó re  obficie n ieszczęśli­
w e  te dzieci z oczu  sw y c h  
to c zy ły .  O św iadczy l i  nad to  
K r ó l o w i  s w ą  boiaźń o u tra tę  
opłakanego  sw orego  oyca .  C ie­
kaw y  L u d w ik  dow iedz ieć  s ię  
czyliby  nie zm y ś la l i ,  idzie 2a 
n iem i aż do ich c h a tk i ,  znay- 
duie w  sam ey  rze czy  oyca w 
o k ru tn ie y szy m  ieszcze  s tan ie ,  
niż dzieci op isa ły .  Z m ię k c z o ­
ny K ró l  ta k  tk l iw y m  w id o ­
kiem r  daie tey  n ie szc zę ś l iw c y  
familii to  w szy s tk o  z p ie n ię ­
dzy co  ty lko  m a  p r z y  so b ie ,  
a za sw o im  do Wersalu p o ­
w r o t e m ,  p r z y s y ła  iey  n o w e  
w sp o m o ż en ie  ipo trzebne  s p r z ę  
ty . W ięcey ieszcze  u c z y n i ł ;  
rozkazu ie ,  aby te d w o ie  dzieci

U Y
Jf K w a d ra  p ie rw sz a  Warea dhfa 5. fegAf,, godl 7. m-n 4 7  w ie c z ó r .  5, <5. 7 - 8- na śn ieg

z  w ia trem  god<;i. 9. 10. t i .  pogoda  się w zm aga.

0  P e łn ia  Marca dnia 1} te g ó i ,  god. j .  min. 29 p o  p ó łn o c y .  W szystkie  dnie K w a d ry
tey  będą m ro ź n  o p o g o d n e .

<T K w ad ra  ostatnia Marca dnia 2C. tegóż,  g 0 d. <?. min. 42  ran o .-— 20. 21. pogoda .  22. 
ł-i* P ‘ chm urne ,  25. 2(5- znac2m e p o w ie t rz e  zm ienne..

$  N ó w  K w ietnia  dnia 27 tegóź,  god. 1. m in .  20 po  p ó łn o c y .  27, 28- c h m u ry  z w ia t ra -
*■}• i 0 ' J l .  s t ronam i deszcze.

- -  B
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• J ). K a lendarz P o lsk i. | 7'. K a lendarz R u s k i.  |
i

E m a n .  u  J a n a  S .  tu R o z .  8- O  ż y d a c h  c h c ą c y c h  u k a i i i i e .  J e z u s

a t a .  idugoaa t s l s k ,  

z .  P L F r a n r i s z k a  z  P a u l i
i -
4 -
5- 
6.
7-

W . l T c o d o z y i  P a n n y
ó.
c.
p .
s.

J z y  d o t s  s B i s k u p a  
W i n c e n t e g o  F e r „
7  B o l e ś c i  M .  P .  
E p i f a n i u s z a  M ę c z .

20,N ,^.P°st.uter. wSynai,
2 1 .  J a k o w a  A p o s t  
l l .  W a s y ł y a  j e p y s k o  
l { .  N i k o n a  P r t r p .  M.  
z  Z a c h a r y i  P r e p o d .

B ł a h o w .  P .  B o h o r ,

i 6 .  H a w r y i i a .

M

W

E w a n . u  M a t . S .  w  R o z .  z i .  O w i  

w i e ł n l a .  D j ro n i z e g ó  B.W r ą
9. P.

1 0 .  W.
11.  S.
1 2 . C .  

U -  P

M a r y i  E g i p c y a n k i  
E z e c h i e l a  P r o r o k a  
L e o n a  P a p i e ż a  
W i e c z e r z a  Ravi.  J u l i i  P .  
Wi elk i .  J u s t y n y  M g c .

1 4 .  S. j  Wi e l k a .  W a l e r y a n a  M.

ez d z i e  J ezusa  do  J e r u za l e m -  
a7 (IN.L'witna M atrony. M.
2 8 ,  S t e f a n a .
29 .  M a r k a  P r e p o d .  
jo,  Jo ann a  L i s t w y c z .  
j  1.  W .  C z e t w .  J p e t y a  J e p y s .

1 ,A P R Y £  M ary i  E h i p .
2 .  W .  S u b .  T y  t a .

E w a n .  u  M a r k a  S.  w  R o z .  16 .  O  Z m a r i w y  c h w s t a n i u  J e z u s a .

4.N . WosWesenye Nyfeyty ' 
4 P o n e d .  Swi t .  Jos> fa P r e p
5 . W t o .  S -wi t .  F t e o d u ł a  M.
6.  J e w t y c h i a  J e p y s
7 .  H i e o r h i a  P r e p o d .
8. J r o d y o n a  A p o s t .
9. J e w p s j c h i a  Jepys.

■ m
m
m
m
m
m
t h

15- E -
16. P.
17.

S. 
C .  
P .
s:

1
1 9 .
20. 
21.

i T i e l k ;  I  u d w i n y  P a n n y  
V i e i k .  L a m b e r t a  M ę c z ,  
R u d o l f a  M f c z .  
A p o l o n i u s z a  M ę c z .  
W e r n e r a  M ę c z .  
A g n e s z k i  P o l i c y a n k i  
A n z e l m a  B i s k u p a

£
Wf

A
*
m
tui

w z i ę t e  b y ł y  n a  p e n s y ą  i k o ­
s z t e m  l e g o  w y c h o w a n e .

E w a n . u  J a n a  S. w  R o z .  20 .  O  p o k a z y  w a n i u  s i ę  J e z u s a  U c z n i o m -

m  
m

m  
m

*

22.N  
2 j .  P .  
2 J .  W .  
2 5 . s .
1 6 . c .
2 7 .  p .
28. s.

f r z e w o d .  S ó t e r a i K a i a M  
W o y c i e c h a  A r c y b i s k u p a  
J e r z e g o  M ę c z .
M a r k a  E w » n g .
K l e t a  i M a r c e l l a  
A n a s t a z e g o  P a p .
W i t a l i s a  M ę c z .

1 0 M 1 .  poW oskr.T erentya  
u .  A n t y p y  J e p y s k .
12.  W a s y ł y a  P r e p o d .
I J .  A r t c m o n a  J e p y s .
14.  M a r t y n a  P a p y  
. J .  A r y s t a r c h a  A p o ś t  
16.  A h a p y i  M u c z e .

E w a n .  u  J a n a S ,  w  R o z .  10 .  O c h r y s t u s i e  d o b r y m  P a s t e r z u .

29N . Grobu J ezu so w eg o  17N . 2 poW Gilcr.Symejoaa [#* 
j o .  P . , K a t a r z y n y  S e n e ń s k i e y  | i 8 -  J o a n n a  P r e p o d ,

l u d w i k  X I V .  z l e c i ł  b y ł  
P .  DuLj^uisne  s z t u r m e m  d o b y  t  
f o r t e c y  A l g i e r u *  c h c ą c - u k a r a ć  
n i e w i e r n o ś ć  i  z u c h w a l s i  w u A l ­
g i  e r c  zy  k  ó  w . C i  s t r a c i w  s z y  n a -  
d z i e i ę ,  i ż b y  m ó g i i  o d  b r z e ­
g ó w  s w o i c h  o d e p r z t ć  n i e p r z y -  
i s c i e l s k ą  m o c n o  s z t u r m u i ą c ą  
f i o t t ę ,  z  r o z p a c z y  p o s t a n o w i l i  
d a w n i e y  p o y i n a n y c t i  o d  s i e u i t  
F r a n c  u z k i ć h  n i e  w  o l m k ó  w  p r z y  - 
W i ę z y  w a d  d o  o t w o r o w  a r i n a -  
-ny c h ,  a b y  z a  w y s t r z e l e n i e m  z  
o n y c h ,  n a  s z t u k i  r o z e r w a n e  
i c h  c z ł o n k i ,  p a d a ł y  n a  o k r ę t y  
f r a n c u z k i e .  K a p i t a n  o k r ę t o w y  
A l g i e r c z y k ,  k l ó r y  b y ł  d a w n i e y  
p o d  c z a s  w o y n y  z  s w y m  o -  
« r ę t e m  p o y m a n y  o d  F r a n c u ­
z ó w  , b ę d ą c  u  n i c h  w  n i e w o ­
l i ,  p r z e z  c a ł y  ó w  c z a s  d o ­
z n a w a ć  o d  n i c h  o s o b l i w y c h  d l a  
s i e b i e  w z g l ę d ó w ,  p o z n a w s z y  
z  p o m i ę d z y  t y c h  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  F r a n c u z ó w ,  k t ó r z y  b y ­
li  s k a z a n i  n a  t e n  l o s  o d  w ś c i e ­
k ł o ś c i  w y n a l e z i o n y ,  i e d n e g e  
o f i c e r a  f r a n c u z k i e g o ,  o d  k t ó r e ­
g o  w  s w o i e y  u  F r a n c u z ó w '  n i e ­
w o l i  o s o o l i w s z y c h  d o ś w i a d c z a !  
w z g l ę d ó w ,  p r o s i ,  n a l e g a ,  a b y  
i f g o ł a s k a w r a  o d  t e g o  o k r u c i e ń ­
s t w a  m ó g ł  b y d ż  o c a l o n y ,  a l e

L U  .. -N C Y  E .

)  P i e r w s z a  K w a d r a  K w i e t n i a  d n i a  4 .  t e g o ż ,  g o d .  }.  min. 44  po południu. $■ ó .  7. w iatr
z d e s z c z e m ,  8-  9 -  10 .  1 1 .  m a ł y  p r z y m r o z e k .

©  P e ł n i a  K w i e t n i a  d n i a  1 2 .  t e g ó ź ,  g o d .  o ,  m i n .  4 2 .  p o  p ó ł n o c y .  1 2 .  ! J .  1 4 /  p o s ę p n e ,
15 .  1 6 .  17 .  w i a t r y .

C K w a d r a  o s t a t n i a  K w i e t n i a  d n i a  18- t e g ó ż ,  g o d .  4 .  m i n .  4 1  w ieczo rem . 18. !<?• 10 ,21  
p o g o d n e ,  2 2 .  2 J . d e s z c z .  2 4 .  2 5 .  n i e s t a ł e  w  p o g o d z i e .

©  N ó w  M a i a  d n i a  z ó  K w i e t n i a ,  g o d .  4 .  m i n .  2 2 .  r a n o .  p o g o d a  s t a t e c z n a .







A PR YE, MAIUS

D. T.
i T V .  
2. - s. 
j .  c .

4 . 1-.
5. S.

K a le n d a r z  P o ls k i  j D. K a le n d a r z  Hlusk'i. j

J ih p a  i Jakuba 
Zygmunta Męcz.
Z J j l e z i eu i e  K r z y ż a  So 
F i o r y a n ą  Męczen ika  
j o t h a r d a  Bisk.

19.  J u a n n .  2 ' r e p o 'd  t $ i

2 0 .  F te o d o r a  P re po d .  >p£
z i .  Januarya Muczen.  ■!3HK
22. F t e o d j r a  Syk. jgg
2?. Hihorrhia Muczen.  Wg'

Ewan,  u  J a n a  S. w R o z .  16. O odeyśc iu  Chrys tusa  do Oyća.  
iTDpitk. S'. Jo. Janr w  01 .24.N .J potyoskres Sawwy6.-N7

7. P D omlc e l l i  Panny, .  _ - ............ . . _nny
g, ’7f . Stanisława Bisk. iM gcz.  
9. S. G r z eg or za  T e o l .

10. C. I zyd or a  Włościanina
11. P. i iea t ryxy  Panny
12. S. N er eu sz a  Męczen.

25. Marka Apost .  E w ,  
16. Wasyłya  Mucz.
27. Syrneona Je p ys  M.
28. Jassona Apost .
29. D e w ia t  Muczenyk .  
jo.  J a k o w a  Apost .

*%

m
m
M
m

Ewan,  u J a n a  S. w  R ó z .  16. O p rzy c zy n i e  Chrys tu .  odeyści

1 j.N . 4. po Wiel. Hilare. Bis. } i l lA Y .N .  4 . po Woskres,
14. P.j Bonifacego Męczen .
15. W . lZ o f u  i J. C ó r e k
i<5. S. 
17. C.
ig. P. 
19.' S.

Jana N e p o m u c y n a  
Paschalisa Wyzn.  
Fe l ixa  Kapucyn*  
P iot ra Celestyna

2. Aftanasya Alex.
J.  T y m o f te i a  Muczen.
4.  Pefachi i  Muczen.
5. J r yn y  Muczen.
6. J o w a  Prawednaho
7. Wozn.  Kre-Hosp.

A
**

E w a n ■ u  J a n a  S. w  R o z .  16. O skutku  p r ośb y  w  Jmie Jezusa.

20.N. 4. p o  W ieE Be!,n ar ;^en- j 8 N - J ,  p o  W o s . J o a a n n a B s
Kr zyż -  Heleny K ró lo :  9. P ren .  M. N yko ł .  
K r z y ż .  Julii P . i M ę c z J i o .  S y me on a  Apos to .

21. P.
22. W.
i j .  s.
24.C. Wniebo. Pańsk. Joan. W-

k r z y ż  Dezyder yus za  B.

25. P. Urbana Pap.
2.(5. S. Fi l ipa Neryusza

H .  Mokia Muczen.
i i W o z n e s z y n .  H osp .  
I J .  H ły k er y i  Muczen.  
14. J sydora Mucz,

mmn

&
m

Ew.  u J a n a  S. tu R o z  15. O p rzy jśc iu  Pocieszyciela Ducha  S.

m  
m  
m  
m  
%

2 7 N . 4
28. F.
29. W.
j o .  S.
i i .  c .

, Frzedśw . ana Pap. 
Wilhelma X ią i .  
T e o d o z y i  Panny 
F e l ix a  Pap.  
Petronel l i ,  Panny

isN .fj .p cW oskr .  Pohsm iia
16. F te o d o r a  P repod .
17. Andronika  Apost .
Ig .  F te od o ta  Muczen.
19. Pat ryk ia  Jep.  Mucz.

nic w s k ó r a ć  12 s w o ic h  nie m o ­
że. Już  miano  palić z arma ty ,  j 
do ktorey ó w  n ie sz c zę ś l i w y  | 
of icer  F ra ncu zk i  by ł  p r zy-  ’ 
w iązany ,  w  ty m  razie ó w  Al ­
gie rczyk  rzu c a  s ię  do niego i 
ścisłe się go ch w y ta ,  obróci  w- 
szy s w ą  m o w ę  do P uszka-  
rzsr: Pal !  z a w o ł a ł , ,  po n ie w a ż  
ocalić nie m o g ę  m e g o  d o b r o ­
czy ńc y  , n i e c h a j  m a m  p r z y -  
naymniey t ę  dla siebie p o c i e ­
c h ę ,  że r az em  z n im zg inę , ,  
P rz y to m n y  D e y  tak o kr op ney  
scen ie ,  tak s ię  ty m  zm ię k c zy ł ,  
i i  ł z am i  się r z e w n ie  za lawszy ,  
d a r o w a ł  to w d z i ę c z n o ś c i ,  co 
w p r z ó d  usilny m tego Alg ie rczy­
ka o d m ó w i ł  był  p r o ź b o m .

P r z e d  p e w n y m  cno t l iw ym  
c z ł o w i e k i e m  użala ł  s ię  ktoś 
na n i e w d z i ę c z n i k ó w :  a lboż
me  wiedz ia łe ś  r zecze  mu  terr- 
ż e , że dla dobrego  u m ie sz cz e ­
nia i ednego d ob r o d z i e y s t w a  , 
t rzeba ich m n ó s t w o  p i e r w e j  
stracić d a r e m n i e ?

Obietnice  pobudzaik do 
czynności* a po dar k i  w*tfz,y- 
muią  od  n i e j .

U  N C E .

3> K w a d r a  p ie rwsz a  Maia, dnia 4. tegoż god.  g. min. 4#.  rano, 4 . f ,  f .  wiatry Dftnia 
p o g o d ę  godząc,  deszcze lub grad sp r ow adzą .

©  Pe łm a  Maia dnia i t . t e g ó i .  god.  9. min.  47. r ano.  iDnie ikwad ry  tóy dd n iepogody  
skłonne,  ó  b łyskawice  i g r z m o t  podeyrzane .

C  K w ad r a  ostatnia Afeia dnia Ig. t egóż god.  o. min.  40 . p o  p ó łn o c y .  P o c z ą te k  kwad ry  
tćy wi l go tny  lecz ku k o ń c u  pogodny^

©  N ó w  C z e r w c a  dnia ty .  Maia god.  g. tnin.  o.  w i e - z ó r .  Y ę  K w a d r ę  za ko ń cz y  pogoda.



'C Z E R W IE C  ma dni X X X . I MAYo . JUNIUS
D .  T. Kalendarz Polski. I J). Kalendarz Ri shi. I

1. P i ■ 0y m eoń4 d y i .n %
2. S.j Erazma Biskupa

20. pialałeią M uczen . 
I I .  Konstantyna  i E t.

m
■m

Eiuan, u J a n a  S. w  R o z .  14. O zesłaniu Ducha Świętego
*• F -  
4 - P. 
s .  W. 
6. S.
?. c. 
8. P.

.Swią, Z e sR D u . 9, 
iiwią.' i ł m l h ę r u  
F lo ren c j i  Panny 
Sucheii, N orberta  A post 
Roberta Wyzo.
Sucheri. Metarda Bisk

9. S.l Suched. Felicyana M.

22.. Sasr,®.Duch.Y/asy łvska 
2J,ł SSS. T ro y e y .  fóicMayłaj 
2 \. Symeona Prepod .
25. Obr. H/. S. Joan.
16. Karpa Apostoł.
27. F teraponta  Mucz.,
28. N jk i ty  Prepod.

H

jut
m
s s
m
£

Ew an. u Łuk. S. w R o z .  6. O potrzebie  ludzkości i litości.
10.. M IS .  SSS. T royey  M a łg o  
I t .  P. Barnaby Apost.
12. W. Onufrego Wyzn
l i
14. G 

P.
id. S.

Antoniego z Padwy
. B o ź e eg o Ciała .B azy 1 eg t 
Wita i Modesta 
Justyny Panny

29. K.l.pgSosgs Fteodesyi 
Jo. Pasł.doPetr.JsaakiaPsep, 
} l .  Jerm ia Apost.

1. JUN. Justyna Mucz..
2. T v ł o  C hryxt. N ik ifo r, 
J. łlukiłyana Muczerr.
4. M ytrofana Patryarc

a*ł

i *
*
m

E w an . u Ł u k . S. w R 0 z .1 4 .-O  wezw aniu  na Wit lką Wieczerzę.
z .  p o  Świst,Adolfo Bisk 
Marka i; M a rce l la

17. N
18. P-
1 9 .  W .  Gerwazego i Protazego 
2ę. S. Reginy Panny
21. C. Aloyzego Gonzagi
22. P. Serca Jez .  Paulina B. 
24. S. Agrypihy Panny

Sj N .  2..po So5?. D o ?  O figi:
6. Wyssaryona Prejr.
7. F teodora Jepys. 
g, F teodora  M-uczen.
9. K iryłła  Archyepys.

10. Tym ofte ia  Jep M. 
u .  Waiftoiomea Apostoł.

H*

M
m
m
*£
«*»

Ewan. u Ł u k .  S. w Roz.  15. O z g u b io n e j  ow cy i groszu,

I2" , ,  k  P° Szoszes.Ooufry  **!I}. Akiłyny Miiczcm
24. N f  JigoS-wiat.Narod.S Jan .
25. P . Gwilelma Biskupa 
z6.  W. Jana i Pawła Męcz-
27. S. 
2g. C.
29. T» 
iO.

Władysława Kr. 
Wigil. Leona papież.
Siotrą i.PaW łą 
Lucyny i Emilianny

ryny
14. Jełyseia P roroka
15. Araoia Proroka
16. Ty rhona Prepod.’
17. Manuiła Muczen. 
i8- Beontya Muczen.

m
%*
j f

Pew ny Predykant P ro te­
stancki, znay duiąc się na obie-' 
dzie w i rd n y m  zntikomitym do­
mu j by ł  w ezw any do ubo- 
giey niewiasty niebezpiecznie 
choruiącey. U d ^ ł s i f  do niry 
natychmiast, a odbywszy o- 
bow  ązki swoie i pocieszy­
wszy konającą, rzecze donicy 
iż spodziew a się dostać co od 
mey w p u śc iz n ie .  ” Ah! Mo­
ści P an ie ,  odpow je  umierają­
ca ,  w  stanie nędznym  zostaiąc , 
czymże iego potrafię  udaro- 
wać? T y m  dwoygiem dzieci , 
rzecze na to P redykant: a ia 
przez wdzięczność  tego zapi­
su ;  obowięzuie  się dostarczać 
ich oycu n a  wszystkie iego 
p o t r z e b y . J a k o ż  dobroczyn­
ny ten Pastor do trzym ał s ło ­
w a ,  w yznaczy ł dochód oycu , 
żona zaś Pastora takie miała 
staranie o k o ło  tych dzieci, iak 
i o swych własnych.

D la zebrania m ałey  for­
tunki wielkich potrzeba trudów: 
wielkie bogactw a przyrhodzą  
z łatwością same, nayczęściey 
niespodzianie.

L U O V E .

Kw adra p ierw sza  C zerw ca dhis 2, tegóż, god. 10. mim i t ., w ieczó r .  D nie  Kwadry 
tey deszcz mieyscami g rzm oty , ku końcu przyiem ne pow ie trze  sprowadzą.

0  Pełnia Czerw ca dnia 9. tegóż, god. g. m. 8, w ieczór,  p . 10. 11. 11. pogodne; I J .  
deszcz, 14. ig .  pogoda.

£  K w adra  ostatnia C zerw ca dnia 1(5. tegoż; god. p. min. 47. rano. K w adra  ta do stałey 
pogody skłonna,

®  N ó w  Lipca dnia 24. Czerwca, god. 11, min. 24. rano, Pow ie trze  parne stronami 
deszcz..
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to .  W

E w an .  u Ł uk .  S. w R o zd .  5. O obf i tym  P io tra  p o ło w ie  ryb.

1.
2.. P .N ^ w id z e n ie  M. P .  

A nato lego  W yznacy 
Józefa  Kai. i Elżbiety 
Karoliny Panny 
Jzaiasza P ro ro k a  
Estery  K ró lo w e y

, p .  i i , ,  Sus. Judy  Aj
20. M e fto d y a  Jepys.
21. Ju ły a n a  Muczen. 
l i .  E w z e w ia  Muezen. 
2 j .  A hryp ina  M uczen, 
2,4. JR o z de ,..15 ao n  a K r  fi 
25. F e w r o n y i  P repod .

M
m
m
m
m
m
M

E w a n .  u  M ateusza  S. W R o z .  5. O spraw iediiwesci-
po Swia, lana z D u b ,  ,26-, i - • 5 p o  So. D aw ida  Ps 

Z enona M. i L uk recyan .  27- S am psona  P re p o d
7. B rac i  śp iących 
Pelagii Męczen.
Jana G w a lb e r ta  
Małgorzaty Panny 
B o n a w en tu ry  D o k to ra

28. K ira  i Joanna
29. SS- P e tra  i  P a w ła  A p .  
jo .  Sob. SS. 12. Apostoł.

1. J U 1.YL Kośm y y D am . 
1. Polo. R y z y .  P. Bohor.

mm
w
m
«%
(01

E w a n  u Marka. S. w  R o z .  8 “ O n ak a rm ien ia  4 0 0 0  ludzi

15. N , p  ęo  Sw:. ;Rozesł'< Apos.
16. P. M. P .  S z k a p le rz n e j
17. W. A lex e g o  W y z n aw c y  
18- S. S zym ona  z Lipnicy
19. C. W incentego z Paul.
20. P. C es ław a  W yznaw ca
21. S. D cnie la  P ro ro k a

j .  N .  (5 p o  Sosż. •Jakinfta
4. A ndre ia  A rrh ie p .
5. Aftanasya Afronskaho  f$g
6. Sysoia P re p o d .  jRgj.
7. F to m y  P re p o d .  
g. P ro k o p ia  Muczen.
9. P ank ra tya  Muczen. [)f^

E w a n . .  u  Mat. S. w  R o z .  7, O fa łsz y w y ch  P ro rokach .

22. Mij 7  p o  S\v. Maryi Magda! 
2J. P . : T e o f i l a  M ęczennika 
*4. W.i K rys tyny  Panny
25. S. Jakoba  A p o s to ła
26. C - ^ n n y  Matki M. P .
z7-
28.

Jukunda  Męczen. 
P e reg ryna  Wyzn.

10: N .  7 p o  Sos.49.Muoz;e»
j i . E w tim if  Muczen.
12. P r o k ła  M uczen. 
l j .  E a w ry i ta  d rc han .
14. A k w i ły  A p o s to ła
15. K iry k a  Muczen. 
ló .  A ftonohena Jepysk .

E w a n .  u Ł u k a s z a  S. w  R oz .  16.

*■9- po  S wiać. ICanegundy 
JO. P . .H e leny  Jadow y  
J i .  W . 'jgn ,;cego  Loic li

m  
m  
m  
m

____________  m
O n ie sp ra w ie d l iw z m  szafarzu

l 7 - N .  5 . p o  Sos2. M aryny
18. E m iły a n a  Muczen.
19. M akryny Ptepod.

m
m

Podczas ob lężen ia  N n  - 
m ur  roku  1695. z R eg im en tu  
P u łk o w n ik a  Haoiltoa  U nter-  
O fice r  naz w isk ie m  Union i 
d rug i żo łn ierz  zw a n y  W alen tyn , 
ci dway. m ię d z y  sobą byli r y ­
w a la m i ,  z tąd  k łó tn ie  osobiste 
k tó re  m i ło ś ć  w s p ó łk i  n iec ie r-  
piąca m ię d z y  n iem i w z n ie c i ł*  
a te g łó w n ą  s p ra w iły  n iep rzy -  
iaźń. Union  w  randze  wy ż -  
szey  niż W a len tyn ,  n ay m n iey -  
szey  n ie o m ie szk a ł  o k o l ic zn o ­
ści zm ar tw ien ia  go i okazania 
gn ie w u  sw eg o  ku n iem u. Ż o ł ­
n ie r z ,  znaiący tryb  karnośc i  
w o y s k o w e y ,  z n o s i ł  c ie rp l iw ie  
p rz y k ro ś c i  o d  starszego sobie 
wy rządzane ,  i bez żadnego o p o ­
r u  był onerau  p o s łu s z n y .  C z ę ­
s to k ro ćJed n a k  m aw iał:  iżby dał 
chę tn ie  życ ie  gdyby  s ię  kto 
p o m ś c i ł  nad sw o im  ty ran em . 
W kilkanaście m ies ięcy  t a k o ­
w eg o  z s o b a  obchodzenia  s i ę ,  
oba byli w ra z  z w ó y sk iem  w y -  
k o m e n d ero  w an i do d o b y w a ­
nia za m k u .  F ra n c u z i  u cz y n i l i  
w y c ie c z k ę ,  p o d  czas k tó rey  
Union zos taw szy  ran iony  w  no ­
gę  , p a d ł  na  p la c u ,  a p o n ie ­
w aż  F ra n c u z i  ze  w sż y s tk ic h  
s tron  m o c n o  nacierali n a w o y -  
ska s p r z y m ie r z o n e ,  iuż  ty lko  
co  m ia ł  bydź n ogam i s t ra to ­
w an y ,—  w  ty m  s w o im  n ie ­
sz cz ęśc iu  5 p o s t rze g a  W alen ty­
n a  sw o iego  n ie p rz y ia c ie la ;  a 
z w r ó c iw s z y  s ię  ku n iem u, za-

N C Y

0
C

9
}

K w a d ra  p ie rw sza  L ipca  dnia i .  tegoż go. 8 m . 2^ rano .  2. J . 4. 5. po w ie t rz e  gOTącei 
s t ronam i g r z m o ty ,  6 -7 -  pogoda .

Pełn ia  Lipca dnia 8. t e g ó i  god. i f .  m .  50. W w ie c z ó r .  D n ie  K w a d r y  tey  są p o g o d n e  
i c ie p łe .

K w ad ra  ostatnia Lipca dn ia  15. tegóź god. 9. m. 55. w  w ie c z ó r .  P o c z ą te k  tey K w a ­
dry pogodny , w  końcu  g rz m o ty  i grady.

N ó w  Sierpnia dnia 24. L ipca god; 2. m .  j .  rano .  C ie p ło  z g rz m o te m  na p rz e m ia n y .
K w a d ra  p ie rw sz a  S ierpn ia  dnia J i .  L ip c a  god. 4 .  m .  17. w  w ie c z ó r .  P o g o d n e  i c ie ­

p łe  p o w ie t r z e .
C
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i. S.!Piotra w  Okowaah 
2- C.jP.  M. Anielskiey 
j .  P. |Znalezienie 8. Szczep.
4. S.iDaminika Wyznawcy

I A U G U S T U S ,

20. J l y i Proroka
21. S j m t o n a  prepod .  
22* Maryi Mahdaiany  
2}. T rof im a Muczenny.

gag w  o ł a : ” AH ! W alentyme! i ty4 źe 
jssg mnie n ieszczęś liwego opu-  
)f$ szczasz?,,

Na te sloW 3 , bieży ku

p .p o  S v»P.M.Snie iae^  
Przemienienie Pańskie 
Kaietana Wyznawcy 
Gyryaka Męczen. 
Kamilla z Lellis Wyzn. 
Wawrzyńca Wyznawc. 
Zuzanny Panny

24. N. ę .p»  Sosz  Chrystyn; 
15. 5, ałnni/ Af. P. Bu/i.
26. Jermoła ia  Muczen.
27, Pantełeimona  Muczen. 
2 3 .  Prochora  Apost,
29. Kałynnyka Muczen. 
jo. Sytły Apostoła

Ewan. u Łukasza  S. W Roz .  ig. O Faryzeuszu  i Celniku.

12. 
i 5.

N.
P.

14. W*
15- Sc
1 6 . c .
17. p.
IR *  s .

l o p o  Sw. IUary Panny 
Hipolita Męczen.  
Wigilia Euzebii  M.  

Wniebowzięcie M. P. 
Rocha  Wyznawcy 
Anastazego Biskupa 
Heleny (Jesarzowey

j i .  N. l o .p o  Sosz, Jew.dófc.
1. AWH. Poit do Uspen,
2 . Stefana Muczen.
J .  J s a f t l t l a  I l i r « p r . r l

4. Sedmy Otroścw.
5. Ew sy wia  Muczen.
6- Preobr.iz. H o ip o i .

y 1 lUUUifl  ------- --------------- _________— —  y  Iniemu Walentyn.; i na samym
Ewań. u Łukasza  S. w  Roz .  19. O zbu rzen iu  Je ro z o l im y] jrpi|1 0 g „ ;a n ieprzy jac ie lsk iego

$R porywa go z z iemi ,  bierze na 
*§t plecyj i tak zpośród  tysiącz- 
8*8 nego niebezpieczeństwa prze- 
a|§ nosi go ais na pagórek Opactwa
m

biia Walentyna-, nietknąwszy 
ś&j Uniona. Ten zapomniawszy na 

ó w  czas o ranie, swoiey ,  po- 
— - rywa s i ę ,  i rwąc na głowie 
■%ł i włosy z rozpaczy ,  rzuca się 
M  na zabitego,  który mu życie 
‘5«5 ocal i ł ,  wołaiąc: ” Ach Waleń- 

tyniel Walentynie] i ty ż to z mey 
* !  przyczyny giniesz? z którym 
Hf* sie tak nieludzko obchodziłem!. 
M  Niechcę i n iemogs  żyć d ł u ­

żej J.. ni‘e ! .„  Nie  mogli  przy - 
- -  tońmi żadnym sposobem oder- 

W ić Union a od krwią zbro­
i ł  czonego ciała Walentyna.  Wzię- 
aPsjto go t e d y ,  ale ściśle trz - 
^  maiącego się ciała zabitego 

swego dobroczyńcy ,  i gdy tak 
razem obydwóch messo no , 
koledzy wiedząc o ich m ię ­
dzy sobą nieprzyiaźni ,  _ z p o -  
dziwienia i zalu rzewnie  pła- 

*7* kali. Nakoniec Umona  do na* 
miotu przynieś l i ,  przez gwał t  

T i r a n ę  mu opa trywali , -r -ale  na- 
zaiutrz wzywaiąc nieustannie

E w an. u, Marka S. w  Roz. y. O G łu chym  i Niemym.

1 9 . N . | i i p o S w .  Jack* Wyz.
20. P. !Bernarda Opata
21. W.
2 2. S. 
2J.  c .  
24. p. 
*5

Joanny Fremiot ,  
S y m fo ry a n a  Męczen.  
Zacharyasza Biskupa 
Bartłomieia Apostoła 
Ludwika Króla

7. N- 11 po Sos. D o m ety *
8. Emełyana  lepys.
9. Maftya Aposto.

10. Ławrentya  Muczen.
11. E w p ł a  Muczen.
12. Fatya Muczen. 
i j . Maxyma Muczen.

m

A
y ^ n T ł T u k a .  s .  w  RńzdTT oTo  zr. mony m Samarytanie.

2Ó. N.
27* p .
18.
2 9 .
}o.
J i .

W.
s .
c .

12 po Sw. Pociesz. M. P. 
Przeniesienie S. Kazim. 
Augustyna Biskupa 
Ssięcie S. Jana 
Fe l ix a  M. i Roży  Lim. 
Raymunda  Wyznawcy

14. N - 12 no So. Mvebea P
15. Uspen.  B. Bohuf® 
tó. Dyomida
17. Mirona Muczen,
•g. F l o r a  i Ławra MuCZ. 
19. Andreia Muczen.

Walen tyna  , z żalu tenmeszczę-

u N  A 0

Pierwsze dni tego Miesiąca o deszcz z grzotem podeyźrane.  
o  Pełnia Sierpni ,  dnia 7 - g o i .  i .  m .  S9 ‘ " » » •  t o o i m o n t  p o w . t a .  * de-

szczem. .
<C Kwadra  ostatnia Sierpnia dnia i 4* tegół ,  god. I .  m ,  9 - P°  południu. K w adra  ta Se .ą 

pogodę  obiecuie. . ,
@ N ó w  Września dnia 2 2 .  Sierpnia gcd. $. m. j o .  po południu ,  p r z y  pogodny

nocy chłodne.  . , .
)  Kwadra  pierwsza  Września dnia 29. Sierpnia god. 10. m, 59. w W eczor.  owie rze 

chłodse ,  czasami deszcz przepada.
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aBsamsmisssMsmsttiae ;
i A W H U S T .

D- T. | Kctim darz  Polski. jD. Kalen d a r z  R u s k i i
' S E P T E M B E R ..

20, N .  Samuiła  P ro ro k a  j.

z} aa  8  w .  Joach im a Ob. 
E ufem ii Panny 
R ozal i i  Panny  
W iktoryna Męczenni, 
Zachary asza P ro roka  
Reginy panny  
N aro d z e n ie  M. P.

     _______________ B ydź w d z ię c z n y m  aż do oita-
ł i . N .  J j  p o  Sos.Fłaeldei* J . ł f t  tniego tchu życia ,  l e s t to  p rz y -  
12. A h au o n ik a  Muc zen. Jjdg.miót w ła ś c iw y  duszy sziachet-

i. b - l j 4 z w g o ^ j J p a t a ^ -------------— :— .— -----------------  — ,—  ś l i w y  O f i c e r  życ ie  z a k o ń c z y ł .
"K u ,an. u Ł uk .  S. w  R ozd .  17. o u zdrow ien iu  10 t rę d o w a ty c h  t| A

z. N . 
i .  P,
4. W.
5- S.
6 . C.
7. F-
8. S

2.$. Ł u p p a  Muczen.
14. Ew tich ia  Muczen.
25. W arfto iom eia  Apost.
26. A dryana Muczen.
Z7. p im e n a  P re p o d .

E w a n .  u Mat. S. w R o z .  6. .6 s łużen iu .  Bogu 1 Mamonie

14, po Sw.Jmie. M.P. z 8. N .,l4 P °S o s . MoyseaM., 
Mikołaia z T o l e n ty n u  , \ i%  UsiknoW J o a n n a  Post. 
P ro ta  1 J a c k a .
T o b i a s z a  W y z n a w c y  
\ u r e l i u s z a  B i s k u p a  
'odw yższen ie  S. K rzy .  
s i t t o d e r n a  M ę c z e n n i k . .

w łaśc iw y  duszy 
ney piirnp d cc h o w u tąc ey  pa- 

£*« m ięć  św ia d cz o n y ch  sobie do- 
*** b r o d z i e y s i w , —  ale ż y c ie  tra* 

cić z p o w o d u  w d z i ę c z n o ś c i , 
fSFtęst to  n a j w y ż s z y  s to p i e ń ,  

czyli raczey  " h e ro i z m  te y ie  
cno ty .—

,29.
$0. A l e x a n d r a  Patriarchy
$i.  Poloz.  Poiasa P . B.

I ,  S E p T .  S yn reona  S to łp  
z. Mamanta M uczen.
3. Anftym a M uczen.

M
9- N .  

to .  P.
, t i .  W
li.  s .
l i .  c .
14. P

s -  . .      . . . .
Eiu. u  Ł u k . S . iv R .  7. O w skrzeszen iu  syna W dow y N aim sk łey .

t o ^ N .
17.  P .
18. W.
19. S.
zo. C- 
21. P .
i i .  6.

IS po  Svr.  L u d o m ił ła  
Piętna S. F ranc iszka  
Józefa  z K opernika 
Suched. januaryusża  
Hustachiusza B i .k u p a  
Suched. Mateusza Ap 
Suched. Maur ycego  B.

4- N -1 $ P °  Sos. W aw iłly S jtf li
5. Zachary  i P ro ro k a
6. Cudo S. Michaiła
7. Sozonta  M uczen.
&• R o z d e s t  P re .  B ochorod .
9. J o n k n tn  i A n n y  

10. Minodory Muczen.

m
m.
u
M
m

Ewan.'U tt.UK. S. Ul k .  14. O u zd ro w ie n iu  opuchłego^

23- N- 
14.  P.  
i<. W.
26. a.
27. c .  
*n. p.
29. sv

i 5 p o  S a r ,  T ekU  p . M .  
G-erarda B iskupa 
tele o fasa i  T o w a .  
Jozefata  Biskupa 
Przeniesienie  S. Stanis. 
W acław a Męcz en. 
Michała A rc h an io ła

11. N . i 5. po Sos. Fteodory 
i z .  A ftonom a P re p o d .  
t j .  K o rn y ły a  Muczen.
14* ¥ o .  ,Cse. K tes ta
15. N y k i ty  Muczen.
16. Josafata Archiep .
17. Sofii Muczen.

E w a n ,  it utat. S .  w Roz. 11. O  m i ło ści- B oga i bliźniego.___

i 0 - N .  l ;^  po Sw. Hieronima ąy, go  g-o.g, f ^ i y m e n y ą j

C zu ły  cz ło w ie k  boleie nad
n ie szczęśc iem  bliźniego, w sp a ­
niały n iep rz y jac ie lo w i  p rz e b a ­
cza u ra z ę  i niesie p o m o c  W p o ­
trzebie, czu ły  i  w sp a n ia ły  ra ­
zem  n iepyta  o p r z y c z y n ę  n ie ­
doli,  n ieczeka aż o ra tu n e k  p r o ­
szony będz ie ,  w c h o d z i  ty lko  
wstań obecny n ę d z n eg o  i W mia­
r ę  m o ż n o śc i  p o le p sz a  go, zna 
bow iem , że są tak  w spaniali  
biedacy, k tó rz y  ro z p a c z  w e ­
w n ę t r z n ą  nad poniżen ie  p r z e ­
noszą, i chę tn iey  staią s ię  o- 
Carą naysroższego  lo su ,  niż bo­
żyszczem  p o d łe g o  w y w y ż s z e ­
nia.

C hm ie l w łasnośc i  sw oie  
p rz e le w a  w  piiaaych: chm iel 
rośn ie  z p o d p o ra ;  a ci nie m o ­
gą ru  szy c się  b e z -p o m  ócy  dru * 
gich.

U N A O Y E .

P i ą t k o w e  dnie **2*, ™  C2as 2
©  Pełn ia  W rześn ia  dnia 5. t e g o ż ,  god. j .  «n. 58. p o  po łudniu .  D n ie  K w a d ry  tey ,  są

niesta łe  w pogodzie* „  . • , T, ,
c  K w adra  o s t a t n i a  W r z e ś n i a  dnia I ?. tegoż,  god. 7 .  m. z. rano .  P o czą te k  tey K radry  p o ­

chm urny  lecz z pogodą  s ię  zakończy .
©  N ó w  Października dnia i i .  W rześnia, god-. 4. m .  50. 2 rana. Cała ta K.e-adra b jd z ie

sta-ła w  pogodzie. ' . _  »
3) K w adra  p ie rw sz a  P aździern ika dnia 18. W rześnia, god. 4. m. J l .  rano. D nie  tey  K w a -  |

dry w ie t rz n o  chłodne i m icsno  pogodne.
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1. p.
2. W.
i .  s .
4 . G. 
s. P- 
6 .  S.

Remigiusza Bisk. 
Aniołów Stróżów  
Kandyda M. i Lukr. P. 
Franciszka S . Wyzn. 
Placyda Męczennika 
Brunona Wyznawcy

19. Trofima Muczen. 
zo. Ew stasia Muczen.
21. Kondrata Apostoła
2 2 . Foki Muczennyka 
z ) .  Z acz. S. Jo a n , Kr. 
2 4 . Ftekły Muczen.

E w an. u  M ateusza .  S. w R oz. 9. O uzdrowieniu Paralityk

7- !N<
8 . P-
9. w.

10. s.
1 1 . c .
2 2. P. 
I ł .  s .

IE> p o  Sw. Pó M.Rozan. 
Brygitty Wdowy  
Dyonizego Areopa, 
Franciszka Borg. 
Placydy Panny 
Maxymiliana Bisk. 
Edwarda Króla

25. N. 18 po 5zo. .Esrfrosya,
2 6 . Joanna B óh osłj .
27. Kalistrata Prepod:
28. Charytona Prepod.
29. Kiryaka Prepod.
}o. Hryhorya Jepyskop.
i- OKTJ. Pokr.P. Bohor.

E w afiruM at. S .w  R . 22. O. Królu który sprawił wesele synowi.

14.
15-
16.
*7 *
*,8 .
19*.
20.

N ,
P

W
s
c
p.
s.

i  0,0 o SwfWincen.KadŁ 
Jadwigi-i Teressy  
Gawła Opata 
Florentego Bisk. 
Łukasza Ewangelisty 
Piotra z Alkant.
Przen. Sgo  Woyciecha

2. K .tp  po Sosz.Kipryaaa 
j . Dyonysya Mucz.
4. Jerofteia Jepysk.
5. Charytyny Muczen.
6 . Ftomy Apostoła
7 . Serhia i Watsha 
8» Pełachii Prepod.

E w a n . u  2fą n n S . w  R o z . 4. O chorym synie Królewskim.

I- N .  
z. P.

21 
22 
21* W.
24. s.
25. C.
2,6. P.
27. S.

20= po Sw. Jana Kaateg® 
Korduli Panny 
Jana Kapistrana 
Rafała Arch.
Kryspina i Kryspia 
Ewarysta Papieża 
Seweryna Zako.

jo . Ewłampia Muczen,
11. Fyłyppa Apost.
12. Prowa Muczen.
IJ. Karpa i Papyłły
14. Nazarya Muczen.
15. Jewtymya Prepod

E w an. u M ak S. tuR os. 18. O dłużnym i z łośliwym  słudze.

M

9; N .zapoSzos, Jakowa A>-
. . .  . ^

n 
n

m
iSR

28 . H ,
29. P.  
jo. w
jr. S.

ii.-PdSw.Ssyyn®.i £*% I<J* K .ai.pó Szosz.£onhirta Ndrcyza Biśkuoa Ł 17. Osyi "Proroka
Marcella Papieża
Wigll. z  Pos. Wolfgang.

17. Osyi
18. Łuki Jew an. Aposlo.
19. Jeila Proroka

m
ifafl S Z C Z E G G Ł N IE Y S Z Y  T E S T A M E N T .

m
Ludwik Karfusius sędzia 

pet, w Padwie zostaw ił po sobie 
8§r szczególnieyszy testament; g łó ­

wne artykuły takowego były 
następuiące:

Nay przód: zabraniam a- 
żeby żadnemu z moich służą­
cych po mey śmierci niespra- 
wiaao sukien czarnych; w szy­
scy , którzy zw łokom  moim 
do grobu towarzyszyć będą, 
powinni by d i  ubrani zielono.

^ Powtore: C h cę ,  ażeby 
wszyscy muzykanci z miasta 
zebrani byli 1 do grobu mi to­
warzyszyli.

potrzecie: Tego mianu­
ję ogólnym moim dziedzicem 
który na moim pogrzebie nay 
w ięcey  śmiać się będzie.

Można sobie wyobrazić 
iaką postać pogrzeb tego czło­
wieka musiał mieć śmieszną i 
iak krewni zmarłego przymu 
szać się musieli do śmiechu.— 
W prawdzie testament ten ze 
strony krewnych ogłoszony b ) ł  
za dzieło głupca; Adwokat ie- 
dnakj który go bronił, dow o­
dził tak iasno i gruntownie że 
sędzia nie może bydź g łupim ,  
że sprawę w ygrał i testamen­
tu nitnaruszono.

3*
m
Twe
m
S*6
m

Ł Sf

Q  Pełnia Października gnfa $. tegoż god. j. m. 59. r a n o .  P ow ie trze  z w ia trem , m ieyscam i 
z deszczem i n iesta łą  pogodę Kwadra ta oznacza.

Kwadra ostatnia Października dnia i j . tegóż, god. 2. m. z rana, Dole Kwadry tey 
chłodne na pogodę się wzmagaią.

®  N ó w  Liiłopada dnia 20. Października, god. $. miń. 6. wieczorem. W  początku Kwa­
dry tóy pogoda^ ku końcu wiatr z deszczem.

Kwadra pierwsza Listopada dnia 27. Października* © god. l i ;  .min., f t .  rano. Mgły 1 
dnie dzdzysft cała Kwadrę zakończą. ___________  -







N O V E M B E R ,
D . T . Kalendarz Polaki n . Ra / { / / s k i

1. 20. A t t e u  ia Muczen. łSjfc
2. P Dzień Z a d u s z n y 21. JJa ryona ł r epc id . m
3. s . Huberta  Bi skupa 22. Awesk ia  Jcpys.

E w a n . u M ateusza  S. w R a z . 22. 0  cz y n s z o w e y  monec ie .
4 . N . z p o Ś w ,  Karo la  Bor. 23.N.22 p p  Sżosz ,  JakOW. w*
5 . P- Elżbiety M. J. C. 24. Arr f ty  Muczen. m
6 . W. L eon ard a  Wyzna o b y 25. Murki  na Mu c ze n .
7. S. Hcrku ana M ę cz en . 2(5. D yna trya  Muczen. W
8. C. i  K o i c n a t ó w 2 r. Nes t o ra  Muczen. m
9.  P . T  e 0 cl 0 ra M ęc z e nni  ka 28. 7 'erentya Muczen. • i

i c .  S. A n d r z t  a z A we!. 21 Anastazyi Muczen.
E w a n ,  u  Mat. S. w  R o z .  9.
11.N.  t  j p o ' O p . M . P .  M.Mar.B-
12. P.  Marcina Pap ieża 
I J .  W. H o m o b o n a  Wyzn aw.
I ).. S. Seraf iona Męczen.
15. C .  Leopo lda  Wyzna.
1(5. P.  Edmu nd a  W yz naw .  
17. S Salomei  Panny

O wskrzeszen iu  có rk i  Xiążęcia
3 o . N . '2 | .  p o  Szosz.  Z j n  
} i ,  Stahia A p o s t o ła
1.NOJii Kośmy iDa.
2. Akindyna Muczen.
3. A k ep sy m a  Muczon .
4. Joannykia P re p o d .
5. Hałakiyona Muczen.

m

m
m
m
m

Ew. u  Mat. S. w  R.  ft. U oczyszczen iu  t r ę d o w a te g o  i o Setniku
18. N
19. P
20.  W.
21. s  
2 2. C 
2J .  P.  
24.  S.

14 p o  Sfw.&ąaiąła .  Ko, 
Elżbiety K r ó l o w e y  
FeJixa  de Va l .  
Of ia rowan ie  Maryi  P. 
Cecyl i i  Panny 
Klemensa Papieża 
Jana od Krz yża

;! ó . N ,  24 po_Szbsc,  PąWła
7. Mm. 32. Mołyty
8. Michaiła Archa
9. O n y sy fc ra  Muczen.

10, Sz es ty A pos to ł .
11, Miny Mu c ze n .
12, Joanna  Myłos tywa

!fc ni
a*s
W  
&s
m  
*

Euian . n Mateu. S. w  R o z , ii. O w zruszen iu  na m o r z u .

m
M
mc
m

25*N, .5 po  Sw. K atarzyny
2(5. P. Piotra Alex .
2 7 - W. Waleryana  Bi skupa
28. s. Ruf ina  Męczen.
20. c . Saturnina Apost .
JO. p. ] Andrzeia Apos t .

i J ; Jv .2 j .  p s  Sż.Joanna Zła.? 
14. F i ł i pa  A. Z a p u s t .
15- H u ry a  Samo n  M .  ^  
16. Matfteia Je w e n h .  ®
17- H ry h o r y a  Jepys.
18- P la tona Muczen.

De m o s te n e s  iako s ł awn y  
by ł  z w y m o w y ,  tak do io łn ic r -  
skiey sz tuki  wc a le  n ie sposo-  
bny.  P o d  c z a s ie d n e y  p o t y c z ­
ki p r ze r aż ony  s t r achem u r i e k ł  
i w  bit głszy międ zy  krzaki o i ę -  
den z nich p ła sz c ze m  zawadzi ł .  
R o z um ie ią c  źe go n iep rzy  iaciel 
z tylu schwytał ,  zaczął  błagać 
żeby m u  życie da ro w an o .  Ale 
gdy w idz ia ł  że p rze z  długi czas 
nikt  m u  nic nie o d po w ia da ł ,  
obeyrzał  się i sp o s t rz eg ł  iż go 
k rza k ,  nie zaś n iep rzy  iaciel 
t r zymał .

* *
*

P e w n y  c z ło w ie k  i edno 
tylko oko maiący,  spo tka ł  bar­
dzo rano garbatego i chcąc znie- 
go zaża rtować,  r zecze :  „ C ó ż  
„ to  bracie? tak r ano t w ó y  cię- 
,, żar  dźwigasz?”  Na co m u  
garbaty o d p o w i e ,  „ P r a w d a  że 
rano,  bo w i d z ę  że u  ciebie 
ieszcze tylko i edno oko  iest 
o t w o r z o n e . ”

, Za rzucano  p e w n e g o  razu 
Cesa rzowi  Z y g m u n t o w i ,  że nie­
p rzyjació ł  sw y ch  zamiast  kary 
na k tó r ą  zasłużyl i ,  o b s y w a ł d o -  
b rodz ieystwy .  Na  co  o d p o w i e ­
dział wspan ia ły  mo n a rc ha :  Nie  
iestze dosyć dla nich  ka ry ,  gdy 
i c h > p r z y m u r z a m ,  aby m o i e m i  
by ii przy jac ió łmi?

c E
©  P e ł n i a  Lis topada dnia ?. tegoż,  pod'. 6. min.  t  t w  w  • ,

scami  śnieg i wilgotne p o w ie t rz e .  " °  leJ scami  deszcz,  miey*

c K w ad r a  ostatnia Listopada dnia u .  tegoż,  god.  10. min.  i S. w i e c z ó r  Wiatrv n ó łn o
cne ku  końcu  tey K w a d r y ,  dnie pogod ne  s p r o w a d z ą .  V P

9 N6L S u ^ ; ^ Y “°p’d‘' s°i- 4-
5  Kwad ra  p ie rw s z a  G rudn ia  dnia 25, L is topada,  aoJ.  7„ „  ,

tey dnie są wie t rzne 1 niesta łe  w p o g o d z i e /  7  ‘ *7 ' W W ,e c z o r -

D



GRUDZIEN’ma dni 'tX X L  i N O J A B R.. S  '
O- T. | K alendarz Polski  (_ ]). Kalendarz Ruski.

i S.-jEligiusźa B iskupa

DECEMBER,;

S w a n ,  u Ł u ka  S m R o z ,  z t

z. K i i  A d v /gn ta 'C hrysoIog^ io  
i- - P.| Francis * ka X aw erego  
i- W.i Barbr.ry.Panny i Mkc.,
5. S.l Łosi. Sabby O^ata
6. C.j Mikotaia Biskupa

Post. Araoroztgo Bisk.
N iepokalanej  M. P. 20. A ły m o ia  Prepod

A w l v a  r‘rt)fO>a ^
—:  ---- D o  itdnegs gospodarza
Ciebie r z .e n n ktfiry  t^sjgc z ło ty ch  r.or ?nie 

HTFTiĘęiopłaca* rzekł p e w ie n  Bałamut; 
M |czy nie m ógłbyś m i Wacpań 
ggg {skredytować tego co  ta dzi'

U znakacn-'tia
*rb, f:r oN z r f r o  

11. V( thod .  P  .Bv«ói vd 
22. Fiłirnona Apostoła  
2J. Arnfifahia Jepys. 
z 4. Ekaterynij  Muczen.  
15. Khrnentya Papy

*»
M
m
m

Łiuan. u M at. S. w  R o z .  u .  O posvjstwie Jana do Chrystusa,
t n  ~  ■ | g m -a A H r .  Waler, i Lroka,. 27. N ,  1. Advy. Jakowa M, ^  

Maryi P. Loretańskiey ;zg. Stefana Muczen.  
lam-aza Papieża jap, Parainona Muczen. jg-

jo ,  Andreia Apost,
1. .L'ESABR Nauma P r o . łS t  
z. A w w a k u m a  Proroka iBgf 
J. Sofonya Proroka l|£.

10. P
u .  W. 
tz. S.
IJ. c .
ty .  P-
15. S .j lre n e u z a  Muczen.

osf. A le x e g o  l P aw ła  
Bucyi 1 Otohi  

ost. N ikazego Biskupa

Euian. u J a n a  S. W R a ź  I. O  poselstw ie ż y d ó  w  d o  J a n a .

i i. N .i3 Ad. Eaze&itisfca Bis'i.i 4. N.JsAdw.’yfafwary Muc 
• 7. P. Łazarza Muczen. 5. S aw w y O sw iaszcżć.

ó. N ik o ła ia  Epys,
7. A m w rosya  Jepys. , 
g. tCtapia Prepod.
9. Zxcza t.  P r ,  E ohoro  

to .  Miny Jtrrnach M ...

18. W. Oczek. p ło d ,  M P.
19. s. a uchę ci. Juliusza M.
20. c . Teofila Męczennika
21. r . inched. T om asza  Ap.
2 2. 6. iuched. Zenona Męc.

is
na‘adłein 1 napiłem? Czemu nie 
o d p ow ie  gospodarz, z całego  
s t ic a ,  tylko mi proszę  p o w ie  
dzieć s w o i ę  nazwisktł. B; ła- 
mut nazwisko w ym ien ił ,  a on 
napisał ie na tablicy która na 
w id oczn ym  wisiała mity s u , 
m ów iąc  polem : „żeby zaś Pa­
nu n iebyło  przykro że irg 
imie iest na sam ym  wid k u ,  
tedy proszę  mecii pan zd. y i r i e  
płaszcz, a ia n m  zakryie ta- 
oiice dopóty,  dopóki mi P m  
niezapiacisz.

m  
■m

^  j m łod o ,  radzono aby się  w.strzy 
SE
m

Gdy p ew nem u oyru k tó ­
ry żem ł sw o ie g o  syna b.rdzo

Ew. u Łuk,  S. w  Ro. i O J a n i e  opowiadającym  chrzest pokuty
zj. Np 4, Ad w, Wikto, Pannyi 
24. P. Vigil .  Adama i E w y  
z5. W. BoiegdvdSTavodz. 
z5 .  ki S z c z e p a n a  1 . M ęćz .c  
Z7. C. Jana Ewangelisty  
zg. P. Młodzianków MM.
29. S. T o  n^sza Kant,

i i . N .J .Adw.DaśiyiłaStoipa  
iz .  Spirydyona Epysk. 
i j. Ewstratya Epysk.
14. Ftyrsa Muczen.
15. Efew fterya  Muczen.
16. Abheia Proroka
17. Danyiła, Proroka

mał z m ałżeństw em  poki s n 
nie nabędzie w ię c e y  doś » i d- 
czema i  rozumu, odpowiedzią■>: 
„Ta rada śuź będzie za późną, 

M  bo iak on przyjdzie do rozu  
ftp mu, to s ię  p e w n o  nie ożeni.
M i
M*

Eu)an. u Ł u k .  $. w  R o z .  z. O proroctwie Sym eona i Anny. w jelja.

Jak w oda gasi p ło m ie ń ,  
tak 1 łagodna od p ow ied ź  tłu- 

T mi g n i t w  zap a lczyw ego  c z ło -

jo .  N l  1 .p o B o ż .N a r o .  Dawida 18* N .  j .Ailw.Sewasiyana Mu 
j i . P. Sylwestra Papieża 19. Wonyfantya Muczen.

U N ¥ R

0

C

Pełnia Grudnia dnia  ̂ ?. tegóż, god. o .  min. 9, p o  południu. Mroźne powietrze  a ku 
końcu mieyscami śnieg z  deszczem

Kwadra ostatnia Grudnia dnia 11. tegóż, god. 4. min. J9. z półdnia. Mróz suchy 
z wdatrem w  całey  tey Kw-adrze trwać będzie.

N ó w  Stycznia dnia 18. Grudnia, god. j. m in.24, po południu. Kwadra ta śnieg z wia­
trem i p ow ietrze  n itp rzy iem n e oznacza.

Kwadra pierwsza Stycznia dnia 25 Grudnia o godzinie 7. min. g. rano. Początek  tey 
Kwadry wilgotny, koniec m roźny.

głsgagBCTłgaaataaaaaaagasA







K A L E N D A R Z  ŻYDOWSKI;
Rok 5587 od Stworzenia Świata.

182/ .

Stycznia 19. I .
Lutego I Z . 15-

' — 2łS. 1.
Marca I i- 1 j .

— 1 + . i +.
— 15- i$-
— 29. 1 .

Kwietnia I Z . 15-
— 1 i ł - i<5.
— 13 . 21.
—  . 1 ). I Z .
— Z 8. I.

Maia i i - 18-
— V - 1.

Czer V. 1 . 6.
— z. 7 -
— 16. 1.

Lipca IZ. 17-
— 25- 1.

Nowie i Święta.

SHE B A T .
D z ie ń  u ieso ty  
A D A R .
Post, E s th er , ,  ■
Fanm  e z jh  Mama®.
Z u z a n n y  Purim,
NAoAN.
W ie l k a n o c
Dru'g'ie. Swigłp 
y m j  dz i eń  V f s l l c e y n o c y  
Kunice i'bwiV' Wielk.Hoca. 
IJA R.
Swieto Szkolne  
S IY A M .
Zielone Świątki
D r u ^ i  d z ie ń  owiątefe  
T  AM UZ.
P ost.Z do byc ie  Kościo. Jr ro so  
AB.

1 8 2 7 .

Sierp. 2. 9 -

—  8. 1S-
—  2V- 1.

Wrzts. zz. 1.
—  *J- z.
—  24. ł-

Paździe. 1. 10.

—  6. i f -
—  7 - 16.
---  IZ. ZI.
—  15. zz.

- r  14 - z ł-
—  ZZ. 1.

Listo pa. z i . 1.
Grudu. 15.

—  z». i .
—  JO- 10.

Nowie i Święta.
A B. Post. Zburzenia Koscio-  

i a  Jerozohmslt iego.
D zień  uiesoiy .

rugte Sw, jSoR.czyu i  ■ ąo 
Pos.t G eda lia .Święto pojednawcze czyli 

pługa noc. 
l i e t  ws^e tswląfł Kuczek 
ł j iu g iC' Kucz-k.-
Swieto  P a lm ow e .
ZgroniaIzeo.e czyli koniec

Kucz-14.
K.&oac z'ps'AW'd.
MARCHESYAN.
CiSLEU.
Pos A'igcenie K o ś c io ła  
TELETH .
Post O blężenie  J e ro zo l im y .

O  Z AG M I E N I  A G H  R O K U  . 1 3 2 .7 .

W  t y m  r o k u  cz te ry  p rz y p ad a j ą  Z a ć m i e n i a ,  to iest :  d w a  S ło ń c a  i d w a  Xię« 
źyca ,  z k t ó r y c h  i edno S łoneczne  a d r u g i e  X i ę ź y c o w e  w E u r o p i e  w id z i a n e m  będzie.

P ierw sze  iest  z a ćm ien ie  S ło ń c a  dnia 26 K w ie tn i a  w g o d z in ach  r a n n y c h ,  k t ó ­
re  w p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  E u r o p y  k r ń ą c h ,  w R o s s v i ,  na rn ó rzu  l o d o w a ł e m ,  i 
w n a y b a r d z i e y  na  p ó łn o c  p o s u m o n y c h  częściach A m e r y k i  w id z i a n e  b ę d z i e ,  a 
w n i e k t ó r y c h  t a m t e y s z y c h  okol icach "p i e r ś c io n k o w a t e m  się okaże.  P o c z ą t e k  t e ­
go za ćm ien ia  na  z i em i  w e d łu g  r a c h u b y  czasu na p o ł u d n i k  K rako wski ,  p r z y p a ­
d a m  g o d z in i e  2. m inuc ie  11. r a n o ,  ko n iec  o gód.  7. min.  6,

D r u g ie  ies t  cząs tkowe z a ć m i e n i e  Xięźyca ,  dnia  i i . M a i a  w g o d z in ac h  p r z e d ­
p o ł u d n i o w y c h  , k tó re  w A m er y ce  i na  wszystkich  O c e a n u  s p o k o y ń e g o  w  c iągu 
ca łe g o  t rw a n ia  w idz ianem  będzie.  W  A m e r y c e  X ięż yc  Zeydzie,  a w  n o w e y  
H o ł i an d y i  i oko l i cac h  tamtey.szych,  w s c h ó d  i e g o  nas tąpi .  P o c z ą t e k  zaćmien ia  * 
ies t  o godz in ie  g. tniri; 8. r a n o ,  r a c h u b y  czasu w Krako wie: ś ro d e k ,  g d y  X ię-  | 
ŻYC w p o ł u d n i o w e y  części,  i i .  cali. i 40.  n im.  z a ć m i o n y m  będz ie ,  o gad.  9. m m  I 
42.;  k o n iec  zaś o g o d s inie 11. m in .  16.

Trzeę*e  i e s t  z a ćm ien ie  S ło ń ca  dnia  20. P a ź d z ie r n i k a  w i e c z o r e m ,  k t ó r e  d l a .  
p o ł u d n i o w e y  sze rokoś ci  X ięźyca  ty lko  n a  p o ł u d n i o w y m  O c e a n i e  S p o k o y n y m ,  |



i na  m orz u  lodowatem  okaże się, a w n i ek tó rych  t a m t e j s z y c h  okol icach całko* 
wi tem  zaćmien iem będzie . Początek ies t  o godzinie a. minucie  51. po  p o ł u ­
dniu,  koniec ies t o godzinie 7. m inuc ie  59.

Czwarte  ies t  cząs tkowe zaćmienie  Xiężyca dnia 3. Lis topada wieczorem,  kto- 
j r e  w ca łey  Azyi, p rawie w całey E u r o p ie  i Afryce,  i na  wszystkich wyspach  

Oceanu spokoynego  widzianem będzie . W  zachodniey przecież E u ro p ie  i A- 
I ryce Xięźyc weydz ie ,  Poczgtek zaćmienia iest o godzinie  4. minucie  51., ś ro ­
dek o god.  6. m. 2Ó, koniec  o god. 8* min .  4 .—  całe to zaćmienie  p r z e z  god.

| 3. min. 13, t rwać  będzie .

i  O .CZTERECH PÓRACH ROKU TERAŻNIEYSZEGO.

ZIMA, część roku Astronomicznego czwarta,  zaczęła się roku zeszłego 1826 
dnia 22. Grudnia.  Z początkiem roku teraźnieyszego 1827. znaczy się bydź  przy­
krą, dosyć wielkierni śniegami i mrozami  grożącą,  które ciągle do k o ń c a  L u t e ­
go t rwać  będą, nawet  i w Marcu dużo się uczuć dadzą.

W IO SNA , część roku pierwsza,  weźmie swóy początek w roku teraźniey-  
szym dnia 21. Marca z rana.  Lubo  w całym swoim przeciągu s ta teczną się być 
obiecuie, ciągłe iednak zimna i północno wschodnie wiatry,  które aź do czasu gdy 
s łońce wstępuie w znak Raka, to iest do połowy Czerwca t rwać  będą ,  n ieprzy-  
ieinną po większey części 1ę Porę sprawią.

L A T O ,  część roku druga,  zacznie się dnia 22 Czerwca wieczorem. R a p ­
t ow ną  gorąca i upały,  wielką tego lata szuszę oznaezaią, wczasie k tó rych  gw a ł ­
towne lecz niedługo napadaiące burzę, mieyscami szkody przyniosą.

JESIEŃ, ta t rzecia pora roku ,  która się zaczęła dnia 2 i  Września  w n o -  
c y , —' przez  większą połowę swoiego przeciągu stałe pogody i ciepła obiecuie, 
które z końcem Listopada nagle w zimno zamienione mrozami i  duźeini śniega­

mi ten Rok  zakończy.

O U R O D Z - A I  A. C Hc

Urodzaje  w t y m  Roku znaczą się bydź pomierne,  lecz z  okazy! wjęcey suchey 
a niżel i dzdzystey zwłaszcza w c z a s ie  zbiorów pory, każde ziarno długo ą od 
robac twa bezpiecznie w spichrzach konserwować można. Zbiór  siana i potrawów 
lubo w t y m  roku ma bydź nienaywięcey , iednak przy s tatecznych pogodach ia-  
kie w t y m  czasie służyć będą ,  zyzny dla koni i bydła pokarm przyniesie. L n y  
dla wielkiey suszy ,  iaka się być znaczy  po większey e/ęści L a t a ,  mieyscami 
p r z e p a d n ą ,  a mieyscami m ały  dostatek obiecuią. Na to rnicygce obf tp sc  ziół 
iakiey się z wiosny i ria początku lata spodziewać pot rzeba,  a -k tó r e  d !a owiec 
żyzną w tvm roku paszę przyniosą , dobrocią i dostatkiem wełny  gospodarza j

Iwynadgrodzi .  W in a  ten rok powszechnie udatne i dobre p rzeznacza ,  których j 
zbiory przy pięknych pogodach źe nastąpią,  wątpić nie można.  Owoce  nie tyle 
obfite ile piękne i dobre znaczą  się w tym roku ;  i dla tego długo konserwować 1 
się dadzą.



E M M A ,  C Z Y L I  S A D  B O S K I

P O W I E Ś Ć  Z XI.  W I E K  U.
P rze z  p a n ią  E l z b i e t %  B o n  (  z fran cu sk iego .)

, N a północ Limanu pośród przyiemney doliny stała chatka starego Roberta Ło-
chanego i szacowanego od wszystkich mieszkańców okolicy. R o b e r t  niegdyś ko­
niuszy ry ce rza  na polu bitwy zabitego, da lek ie  odpraw ił  podróże; powróciwszy 
do oyczyzny razem  prawie utracił córkę i żonę. Czule ie kochał i długo n ie-  
mógł się po ich stracie pocieszyć. Bez rodz iny , bez krewnych przyw iązujących 
go do życia , z n u d z o n y  podróżami umyślił ostatek dni swoich w samotności prze­
pędzić: leez nie mógł znieść widoku tych m ieysc, w których wszystko bolesne 
w nim o b ud z a  ł o w spom nienia , udał się do Auwernii i osiadł w chatce leżącey 
pod górami otacza ącemi Limanią. T rz o d a  kóz i m ały  pobliski ogródek, były 
całym  iego m aiąłkiem. W y s ta icza ł  m u, człowiek Smutny tak mało potrzeb po­
siada! Z og rrdu  i trzody nie tylko mógł się u trzym ać , lecz nawet w esprzeć 
niekiedy nieszczęśliwszych od niego.

Siary R o b e r t  .nie. chcąc codziennie mleka do pobliskiego miasta zanosić, ro­
bił sery i prze d a  wał, znaczną ich ilość zebrawszy; przez to oszczędzał sobie u tru ­
dzenia, i nie zabierał znaiomośri: bo niem aiąc przyiaciół chciał żyć samotnie. Co­
dziennie rano i wieczór na poblisk e wzgórki trzodę zapędzał. G dy kozy obja­
dały świeże gałązki, Robert uwielbiał piękności p rzy rodzen ia ,  pą trza ł  w niebo i 
p łaka ł  nad stratą  córki i żony. R az  wieczorem usiadłszy przy strum yku, które­
go słodkie szem ranie uspokajało iego cierpienia, zapomniał że s ię iuź  wieczór zbli- 

: ży ł, w tern prom ień xięźyeą ostrzegł go że iuż czas do chatki powracać. P o r y - . 
wa ssę nag le , /pędza  trzodę, raehuie kozy... iedney brakow ało. M niem ał że się 
gdzie zab łąka ła  , m ógł że się czego innego obawiać ? W  lem powiecie wszyscy 
m ieszkańcy od naydawnieyszych czasów nieskażoney dochowali poczciwości. 
Przebiega do linę , wchodzi na wzgórki, i postrzega swoią kozę na  niedostępnym 
góry wierzchołku., Wzywa, ią  k ilkakro tn ie, lecz na  próżno, chce na  n ią  rzucić 

j kam ien iem , lecz słaba iego ręka nie może tak iey  wysokości dosięgnąć, musi więc 
[ wdrapać się na g ó rę ,  bo m ałe  koźle bez matki obeyść się nie może. R obert 
I przestraszony t k d ługą drogą z trudnością wdziera się na ciasną ścieszkę, k tó- 
* ra w chwili p rzykrzeyszą i spadzistSzą się s taie; nareśc ie , wysilony u trudzeniem , 

potem okryty , wdziera się na wierzchołek skały. O  zadziwienie! koza karm iła  
i dziecię. R ober t  uwielbieniem i czułością prze ięty  zaw o ła :  Dziecię nieszczęśli­

we! Bóg mię dla twoiey obrony  przysyła. Bierze biedną is to tę , którą wystę­
pni na śmierć p rzeznaczy li , a opatrzność tak cudownie zbawia. R obert  głaszcze 
kozę która ze skały na skałę przeskakuje , i co chwila wraca do n iego , iakby 
mu chciała okazać , że będzie inamką nieszczęśliwego dziecięcia. D obry  pasterz : 
nie pamięta iuż źe ciernie pokaleczyły mu n o g i ,  spiesznie do swey chatki po­
w ra c a ,  na ziemi matę rozc iąga ,  okrywa ią m chem , kładzie n a  nim dziec ię , i 
podnosząc ręce nad tą wieśniaczą kolebką m ów i: Błogosławię cię niewinna ofia­
r o ,  i daie ci imie E m m y , na pamiątkę m ey ukochaney có rk i ,  oby kiedyś wa­
leczny iaki rycerz  m ógł ukarać zdraycę który cię na tey  skale porzucił. 

___________ ■ ______________________ E
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Robert uradowany z swego przypadku chciał póyść na spoczynek. Mnóstwa 

myśli nie dało mu zasnąć. Już nie iest sarn ieden na świecie, powinien bronić 
żywić i kochać dziecię przez .Boga mu powierzone, i pierwszy raz go zasmuca 
iego wieku ubostwo.

Zs wschodem słońca Robert całuie małą E m m ę, która w ówczas może trzy 
lub cztery miesiące liczyła. Powierza ią kozie, która nieustannie przy niey le- 

1 ź a l a , sam idzie do miasta i kilka serów na sukienkę wełnianą wymienia. Tak 
ochroniwszy Emmę od ostrości pow ietrza, codziennie ią nosił na ręku , i co 
chwila cieszył się iey wzrostem. Już piękne rączki Emmy głaszczą pomarszczo- 

| ną twarz R o b e r t a ,  wkrótce pierwszym uśmiechem nadgradża iego starania , a gdy 
wyraźnie słodkie imie oyca wymawia, wówczas ią starzec z nayżywszą radością do 
Serca przyciska.

Ledwie chodzić Zaczęła , po dwadzieścia razy na dzień sadza ią Robert o ? 
kilka krokow od siebie, otwiera ręce i śmieie się z trwożnych usiłowań z nie I 

| pewnych kroków ley przyiemney dzieciny,., którey władze szybko się rozwiiaia 
Pozmey biegała za mm, pytała się o wszystk ., co ią otaczało, przynosiła m u I- wia 
tek przez nią zerwany, a iak iuż lat siedm skończyła, sarna powracała me ra^ 
do chatki, wyręczaiąc oyca swoiego. Rzekłbyś że lata w które Emma wsteouie 
zmmeyszaią ciężar lat obarczaiący głowę szanownego pasterza; że w miarę
wzrostu, on Się odmładza. ę *

Cześć i miłość dla Stwórcy, pomoc i wyrozumienie d!a bliźnich takie sa za­
sady Roberta, staią się one zasadami Emmy, a dobroczynność i uprzeymość ie t
iey wrodzonym przymiotem. J

Miłe to dziecię lat dziesięciu d o c h o d z ip r a g n ie  iedynie Robertowi ciężkich 
prac iego oszczędzić, uczy się doić kozy, piec kasztany, chciałoby także ogród 
uprawiać. Słabe Siły Emmy ńie dozwalaią tey pracy; lecz oyciec mówił iey że 
kobiety przędą, chciałaby się tey sztuki od niewiast w sąsiedztwie mieszkaiących 
nauczyć. Ten zamysł zasmuca pasterza. Emmy nadzwyczayna piękność regu 
larne rysy tw arzy , a nadewszystko szlachetna postawa, znakomitego rodu’ doro- 
zumiewać się każą. Mniema Robert że możni ludzie zgubić ią chcieli: obawia się 
zapytań i poszukiwań do których naymnieysze podejrzenie stać się może powo­
dem, a pewny że Emmę nikt bez podziwienia nie uyrzy chcę ią przed wszystkie- 
mi ukrywać. Jednakże rozstropny starzec lęka się niewinną Emmy duszę trw o­
gą napełnić, wystawia^ przed nią powaby ukrycia, napomina że kobiety na domo- 
wera pożyciu przestać mogą, wychwala skromność od którey nigdy płeć piękna 
odstąpić nie powinna; lecz zgadzaiąc się z chwalebnym swoiey wy chowanicy życze­
niem, przyprowadza do niey Maryę dawną iego sąsiadkę, co nigdy zbyteczney nie 
okazała ciekawości, Marya w kilka dni nauczyła Emmę tego wszystkiego co sama 
umiała.

Pyszna z swoich nowych talentów Emma z zapałem pracuie, a Robert da­
wne walki iey opowiada, słucha go Emma chciwie, wrzeciono upada z iey ręku 
a  na  wspomnienie tylu przykładów odwagi, poświęcenia się i szlachetności o- 
czy_ iey uowym blaskiem iąśnieią. „Jezli kiedy złośliwi uciemiężać nas będą*za- 
w oła : gdzież znaydziemy na wsparcie nasze tak ślachetnego rycerza. — Z nay-  
dzie się rnoia Emmo. Niebo zawsze broni niewinności i cnoty. —r Tak kiedy 
wspólnie prace słodkiemi uprzyiemniali rozmowy, upływały la ta : Emma nayszczd- 
shwszemi od natury ozdobiona przymiotami, dowcipna, czu ła ,  zawsze przyie-
..'.ŁŁiJ.O|< y T ły ry r j^ y y i u n .     — ................................... ........................................................................ ............................................................... ** *    ^    —
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m nia d o b ra ,  k o c h a ła  swoiego ied y aeg o  p rz y ia c ie la ,  za sad za ła  k w ia ty  i b y ła  
szczęśliw ą. . . .

H ubert  ubóstw ia  sw o ią  p rz y b ra n ą  c ó rk ę ,  u w aża  iż codz ienn ie  ies t  tk l iw szą  i 
bacznieySZą dla n ie g o ;  lecz  n ie s te ty ,  czuie z boleścią zb liża iącą  się chw ilę  ich  
w iecznego ro z łą cze n ia .  Jego  siły  g in ą  co d z ie n n ie ,  nachy la  się g ło w a  i e g o , d rę-  
tw ie ią  nogi. Czę to nie po ru szo n y  w m ilczeniu  na E m m ę s p o g lą d a , potyrn w z d y -  
ch a  i oddala  się, aby  u k ry ł  ł z y  k tó rych  za trzy m ać  nie może. „M oie  dziecie r z e k ł  
do niey  iednego razu ,  iuź od dni kilku odw lócze n ieu ch ro n n ą  p o d ró ż  do Y i c - l e -  
C o n i te ,  chw ile  są  drogie, dziś odeyść muszę. „ P ó y d ę  z to b ą  m óy oycze.” „N ie  
mora córko, n ie  zn iosłabyś kilko d u iow ey  podróży ,  z re sz tą  oboie oddalić się m e  
m ożem y.” „Jeźii  t k: nie odchodź, E m m a  żyć bez ciebie nie m oże.” „ N ie s te ty ! 
tnoic ko ch an e  d z iec ie ,  tw óy s łab y  o b ro ń c a  nachy la  się ku  z ie m i ,  m usi go in n y  
zastąp ić .” „ N e  rozum iem  cię.” „ Ja k  p o w ró c ę  iaśn iey  się w y tłom aczę ,  p óydź  
w m oie obięcia, n iech  c ę  pożegnam .

E m m a  rz u c a  się do nóg s ta rc a ,  i po p ie rw szy  raz  p iękną  tw a rz  łz ą m i  za le­
wa. „ W  rozpacz  mię pogrążasz  rz e k ła .” „ O k ru tn e  dziecie  roz rzew n iasz  m ie, s i -  

i ły  mi n ie  w ys ta rczą .  Z o s tań  E m m o  ro zk azu ie  ci,” k o ń cząc  te s ło w a  w y szed ł  
Z cha tk i i  odda li ł  się tak p rę d k o ,  ile m u  p o z w a la ła  słabość i w zruszenie ,  

i E m m a  p ra w ie  bez p rz y to m n ą  została .  Jey  serce  cnotliw e i czyste  z za u fa ­
n iem  za s tan o w iło  się nad  przeszłością; te raz  ro zk aza ł  iey  być pos łuszną ,  z a b r o ­
n ił  iey  narzekać; lecz n ies te ty  w  takiey okoliczności p rz y k rem  iest pos łuszeństw o..  
W  tern czarn e  p rzeczucie  ią  dotknęło , obfite  ł z y  puściły  iey się z oczu i zad rza ła .  Z d a ­
ło  iey  się że  w idzi obraz  R o b e r ta  n ak sz ta ł t  snu lekkiego unoszący  się w  p o w ie ­
trze . W z y w a ią c  n ieba ,  w ybiega  z chatki, szu k a  w zrokiem  tego k tó ry  iey  ob aw y  
s ta ł  się p rz y czy n ą ,  spos trzeg ła  go w dz ie ra iącego  się n a  g ó rę ,  i k rz y k n ę ła  w id ząc  
iak  upadf.

M ó y  oycze, m óy  d o b ry  oycze zaw o ła  p rzy b ieg a iąc  do niego, iesteś z ran io n y m ?  
O  Boże! iak aż  bladość tw arz  tw o ią  o k ry w a .—  U k o ch an e  dziecię, życ ie  m ię  o pusz­
cza, n ie  m a trw  się, gasnę bez cierp ien ia ,  u w a ż a y  bacznie  n a  moie os ta tn ie  s łow a .

E m m a  szuka  blisko siebie z ie la ,  którego zap ach  n ie  raz  o rz e ź w ia ł  R o b e r t a ,  
d a ie  go p o w ą ch ać  starcowi. „ W s z e lk a  pom oc n a  n ic  m i się n ie  p rz y d a  r z e k ł  
z uśm iechem , iuź  m oia os ta tn ia  godzina  nadchodzi.  Z b y t  z a w ie rz y łe m  siłom  m o ­
im , c zem u ż  tak  poźno  w y b ra łe m  się do V ic - le -C o m te ,  w  tem  m ieście m ieszka 
h r a b ia  A u w e rn ie ,  chc ia łem  go p ro s ić ,  ab y  ci w sp arc ia  u ży czy ł .—  Czy m a p r z y ­
być do te y  doliny?—  Nie m oie dziecie, lecz ty  czyliź masz w n iey  n a  zaw sze  po­
zostać. D o w ie d z  się nareśc ie  żeś n ie  iest m oią  có rk ą ,  i z sz laehe tney  m o że  k rw i 
pochodząca , bez w sparcia  po tężnego  o b ro ń cy ,  p ra w  tw oich  odzyskać n ie  zdołasz. 
W id z isz  b ie lący  się w ie rzch o łek  tey  sk a ły  p rzepaśc istey? tam  ia p ro w a d zo n y  od 
kozy, k tó ra  ciebie w y k arm iła ,  m ia łem  szczęście ocalić ci życie .—  O  m óy  oycze tyś 
m oie ocalił  a  ia  tw ego ocalic n ie  m ogę.—  U piękn iłaś  pasm o dni iego, n ieb o  ci za 
to  nadgrodzi ,  n iew iem  iak to b ą  roz rządz i ,  lecz ieźli chce aby  o d k ry ła  się ta iem n i-  
c a  z b ro d n i ,  zd o ła  cię w y p ro w ad z ić  z tw ey  chaty. N im  to przy idz ie_  p rz y rz e c z  
mi ze Życ będziesz w u k r y c iu , tay  p rz e d  w szystk iem i tw ą  piękność, s tarego  p a ­
s te rz a  tw o im  oycem  n a z y w a y  i n ied o w ie rzay  n iezn a io m y m .....

L e d w ie  tych  osta tn ich  s łó w  d o m ó w i ł ,  s t łu m i ł  się g łos  R o b e r ta  i oczy się 
zam knę ły .  Z m a r tw ia łą  iu ż  rę k ą  b ie rze  rę k ę  E m m y ,  p rz y k ła d a  ią  do s e r c a ,  a 
to  se rce  bić p rzesta ie .  *  * *
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Jak  w ystaw ić  p o m ie sz a n ie , . p r z e s t r a c h , ro zp acz  E m m y ,  pad a  tw a rz ą  n a  zie—, 

mię, iey  k rzyk , isy  ięki echo g ó r  okolicznych p ow tarza ,  a n ieszczęśliw a sądz i p rzez  
chw ilę ,  że  k toś iey  boleści podziela . W k ró tc e  zn ika  z łu d zen ie ,  w z y w a  c y c a ,  le n  
iuż  n ic  n ieodpow iada! podnosi rę k ę  op iekunkę  iey d z iec iń s tw a ,  zm ar tw ia ło sc  te y  i 

d rż en iem  ią  p rzen ika .  Z w ra c a  oko n a  te  s za n o w n ą  postać, k tó ra  az  d o tąd  tk li­
wość i bogoboyność w y ra ż a ła ,  śm ierć  ty lko n a  niey znayd iue .  P rze s tra sza  ią  ten  : 
ob raz ,  czuie  że u t r a c a  p rz y to m n o ść ,  Wznosi oczy w’ n ie b o ,  i cieszy się że  n ie  f 
p rz eży ie  swoiego op iekuna. j

P rz y sz e d łsz y  do siebie, p o s trze g ła  s ta rą  M a ry ą ,  n a  n ią  w  tey  o k ro p n e y  c h w i-  j 
li su ch e m  okiem p a trz ącą .  L e c z  M ary a  od w ielu  la t  s a m o tn a ,  zu p e łn ie  czułość | 
s t r a c i ł a ,  stoi o n a  n a d  b rzeg iem  g r o b u ,  i c ieszy się gdy k to  p rz e d  n ią  do n iego j 
w stąpi.

P o w s ta ń  m ole dziecie r z e k ł a  do E m m y ,  to w arzy szy ć  ci będę aż  do tw e y  • 
cha tk i .—  O tnóy oycze m ó y  oycze!—  Spoczyw a z Bogiem , w szak że  te m u  losow i 1 
w szyscy  p o d p ad n iem .—  C hcę go r a z  ieszcze zobaczyć .— K ilku  p as te rzy  ró w n ie  
iak  ia  tw o im  k rzy k iem  p rz y w o łan i ,  w yn ios ło  go z  doliny, w ierz  mi, pow ro 'c  do d o -  } 
m u , ieżli  n ie  pośpieszysz, n ie  będę cię m o g ła  zap ro w ad z ić  do  niego. E m m a  c l ię -  j 
t n ie b y  o d rz u c i ła  tak  ozięble o f ia ro w an ą  pomoc, lecz d rżen ie  i  s łabość  p rz y m u s i ły  jj 
i ą  do iey  p rzy ięcia .  B ie rze  za  rę k ę  M ary ą ,  p o sęp n e  zachow uie  m ilczen ie , i p rzed  * 
p rog iem  podziękow aw szy  iey , p ros i  ab y  ią  sam ą zos taw iła .  E am  w olna od p rz y — ; 
m usu  g o rzk ie  ł z y  w ylew a. S am a  ied n a  o d d an a  p o d ey rzen iu  i bo iażnni,  k tó rą  z r o -  | 
d z i ły  w iey  duszy s ło w a  R o b e r ta ,  w ie  te ra z  że  są  ludzie  o k r u t n i , w y ro d n i  , że  
on i ią  opuścili, d rż y  w spom niaw szy  sobie ze ich  spotkać m oże, i lęka się z ch a t ­
ki oddalić ,  M ary a  codz ienn ie  p rz y c h o d z i  iey  o f ia row ać swoie usługi. E m m a  zaczę­
t a  się z a tru d n iać  częścią p rac  swoich, a b y  się od n a trę tn y ch  p o s łu g  uw oln ić ,  ij

P ię tn aśc ie  d n i  u p ły n ę ło ,  m ło d a  p as te rk a  kóz swoich ieszcze  n ie  w y p ęd z iła .  
W id z i  iak  t rzo d a  s łab ie ie  i g in ie ,  p rz y p o m in a  sobie m ąd re  R o b e r ta  p rzestrog i , a  
zn a y d u ią c  p e w n ą  p o c iech ę  w  w y p e łn ia n iu  ra d  tak  dobrego p rzew o d n ik a ,  p o s tan a ­
w ia p rzezw y c ięży ć  boleści i do w ieysk ich  w ronie za tru d n ień .

N a za iu t rz  w y p ęd z i ła  t rzo d ę  u a  w zgórki. O  rozpaczy! w y p ę d z i ła  ią  bez R o -  
.b e r ta .  L e c z .  czy w w ioskach  czy w  m ieście  w ieczn y  ża l  t rw a ć  m e .  m o że ,  ci ^ J -
S poko it  E m m ę .  v

R a z  gdy -spoglądała n a  w ie rz c h o łe k  tey  góry , na k tn re y  ią  w d z iecm stw ie  z ło­
żono, um yśli ła  w eyść n a  nią, iak ież  n ieb ezp ieczeń s tw o  spotkać ią  m oż ?  nigdy na  
tey  sp iek łey  g ó rze  żv acey  n ie  pos trzeżono  istoty. . P o d o b n a  do lek k iey  Ja m ,  
p rz e sk ak u ie  z skały  n a  skałę, i po wielu trudnośc iach  dostaje się n a  w ie rzch o łek .  
P a d ł a  n a p r z ó d  na kolana i W s z e c h m o c n e m u  dziękczynien ia  z ło ży ła ,  po tem  p rze ­
sz ła  na d ru g ą  s t ro n ę  skały , i p o s i w i e n i e m  zdięla  n iezw ru szo n a  s tanę ła ,  o d k ry w ­
szy  n iezm ie rzo n a  p łaszczyznę .  P o s trz e g a  miasto w odległości, b liżey zam ek , a  t y -  , 
le n iezn a n y ch  iey  p rzedm io tów  uw ie lb ien iem  ią  n ap e łn ia .   ̂ (

P o r ó w n y w a  ten  Ł ray  ro z le g ły  z sz c z u p łą  do liną  k to rey  n ig d y  n ie  opuściła ,  i 
dziw i się z r a z u ,  że  w m ały m  z a k ą tk u  z iem i i p ra w ie  n iezan u eszk a ln y m  , S z c z ę ­
ś liw ą byc m og ła .  C h c ia łab y  zeyść n a  d o ł ,  l e c z  poskram ia  tę  ż ą d z ę ,  p rz y p o m in a

• sobie z lecen ie  R o b e r ta  i sm u tn o  w ra c a  do  chatk i.  rp
N a za iu trz  znow u w s tąp i ła  na  skałę ,  i zn o w u  podziw ien iem  p rze ię ta  by ła .  i ą  

frazą E m m a  zap ęd z iła  tam  sw oie  t rzo d y  i o p a t rz y ła  się w pożyw ien ie .  C ieszy się , 
; Że m o ż e  d z ie ń  ca ły  pośw ięc ić  n a  p rz y p a t ry w a n ie  się n o w o  p rzez  s iebie o d k r y -  |



.-m m eissas***'’r  n :o vi (Tora V.vdaie się i e j  tysiąc razy piękniejszą * tey strony; po- 
temu Łra<ovu. 5 _  nifSfK8l!e {;wmly. unosi ją c»fek«wpsc, zstępiue, zry-

v W *

kul**. -----  -- * u yf-j^peć, nieznaicm y wsirzyma* ią term biowj. gU s t rw o ż o n a  L. . - t   ̂ ia  zi)lU nie jes tem , .ob łąkany między W - *
lemne u z ie a ę ,  uspo*  JT , « * p.osze cię chciej mi ią wskazać.—  Nie znasz |
szerni g o i ju a  Enlńia- d i ią c y m  głosem. —  Od kilku dm  mieszkam w 9
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goi, m usiałem w tey^ g ^  I ^ ^sUza6 drogi p rzyszłam  tu pierwszy raz  w |
głodU S m i “  ' ieźli chcesz poczekać na m nie przyniosę ci mleka. K ończąc  |  moim z j e m ,  lec:z iez i ^  Ja na szczycie w yz . J
te s ło w a ;  v e « ł a  «  f f i n ą  kozą . _  „Przynoszę ci placek który wczo-
Wey’ u f  i e d ^ o  ia tymczasem kozę w ydoie , winszuie sobie ze mnie c ie -1  
ray up iek ł  ’ . . J f  ’ i w i o d ł a , ponieważ wesprzeć cię mogę. |
kawosc w te  nneysca. p:rz? ’ pięknością E m m y , iey  szlachetną p o s ta w ą ,  !

M iody M d  sposobem iey w y ra ż e n i .  się f
!ey dobroczynną wróżkę tych k r . ió w  w.ds. |
,  s e  T t t  iZlim ioda  <Ui.wM J»«r ty  co n.a5Z postać . dobroć a m o i . . |
przed sobą. .Kto* VMt » ^ pasterza R oberta . P row adź nlię do litego.}.
Nazywam się K m eią ,  1 • ■ p „ v ,acie]a. —  J a t  byłbym  szczęśliwy gdybym |
N,estety .OZ « >  ‘ ' y .  1  O n i e ,  nie żąday  tego. R ober t  mi sale i
6”j m p  o J l i e  T rz e d  nieznalornerni, m ów ił mi że są między m em i zh ludzm , |  
c.I chrom e ą  P ‘ z c h a tk i , ia więc natychmiast do m ey  powracam , a
^ ł ‘W  . ł  Ł « * »  2 k w i a t ó w z t a u i l ą d  m ożna  widzieć c a łą  r U

Vi“ inT e ‘ r t £ ° .  prze ięły  cndzoziemca „szanow aniem  i J
• lr i  a  1S ie m r e ł  'w yść  z swoi ego podziw ien ia  i Szedł w m ilczen iu ,  a sercem  |  

ciekaw ością . E l °n  /  o b raca  się a p o kazu iąc  m u  rę k ą  w ieżę |
,ego n iezn a n e  m io ta ł  ^  . m 0 Ż e  tanJ m ieszkasz  rz e k ła  , ia  w racam  do |
k to re y  w ierze 1 0  kag2 n n la  E nmi0 , n ie  śm iem  cię z a l r z y m y w a c ,  lecz |
s iebie b ą d z  zo io w . m e z a ro m n isz .  —  R a u lu  r z e k ł a  n iew in n a  d z iew czyną  J
p r z e c z  K a u ło w i  ze  8 ■ W e s z ł a  na w ie rzch o łek  g ó ry ,  s p ć y rz a ła
Szybko S/ę o d d a la iąc  , b ą d z  S ^zęS  n  ) m iey scu ,  po żeg n a ła  go  rę k ą
na  R au la  k lo ry  n iew zruszony  s ta ł  leszcze n a  rym n jo  j i  & t, ^

i znikła z oczu iego. r p»t!n lecz wraca z obrażeni R&u-ij
i * r &- : ec S ] t  ieszcze słyszy m iły  dźwięk iego |  
la k tóry  iey cd ,^ d «  czułe s p o jrz e n ie ,  i pyta się c z y , te n  m o -  g
g łosu , drzy  p rzypom m -iąc  sod o i J pasterze do liny , a naw et i iey jj
dy człowiek , ieSt takimze cz ow m iaen i, lakun ^  ̂   ̂ & bndząc ^  t
kochany R o b e r t ;  s W n ®cy ‘ j e(i r a p^e przez uszanownie dla pamięci R ober ta  |  
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| taośoi. J ey  u k o ch an a  koza. zostaie  p r z y  p a s te r c e ,  E tn o ia  pieści się z n ią  i u w i­
w szy w ieniec  z  k w ia tó w  za rzu ca  g;> a a  iey  s z y ię ,  „ b ą d ź  p ię k n ie j s z ą  od tw o ich  
to w arzy sze k  tw oie  młako p if  R au l .  L ek k i  s z m s r  p o rusny ł  liście, R au ł  n ie sp o -  

! dz ian ie  w y szed ł  z  gęstw iny .. —  T a k  ies t  n ie  w ian a  d z iew czy n o ,  p rzy ch o d zę  ci 
|p o d z ię k o w a ć ,  p rzy ch o d zę  b łagać o tw o ie  zaufanie . — J a  ż a d n e j  n ie  m am  ta ie -  

inuioy. — Nie zdo łasz  E m  no d lu ź e y  imię uw odzić, n ie  Jesteś tym  czym  się być zdaiesz:
| s z l a c h e t n e  sp o y rzen ie  tw o ie ,  m o w a  tak  ro ż n a  od  m ow y m ieszk ań có w  tey  o k o -  
I ł icy ,  w szystko mi dow odzi że  n ie  pasterzo  wi życ ie  w in n ą  iesteś. Ośmielisz źe  się 
|  po w ie rzy ć  ry ce rzo w i R au lo w i,  czyi i i  nie p rzy s iąg łem  b ron ić  n iew innośc i i p ię ­

k n o śc i?  Co, r z e k ła  E  n n a ,  tak  m ło d y  ieszcze, iesteś iednym  z ty ch  w a leczn y ch  
| r y c e r z y ,  k tó ry ch  d z ie ła  R o b e r t  mi o p o w ia d a ł ,  ies teś  ied n y m  z ty ch  m ężó w  k tó ­

rz y  zaw sze  w ie rn i  s ła w ie ,  w sp iera ią  s łab y ch  i m szczą się uciśnionych. A h ! tak  
j j ie s t ,  z zu p e łn e ,n  zaufan iem  udaię  się pod  tw o ią  o b ro n ę ;  có ż  w ięcey  m oże 
|  m i za ręczy ć  za p raw d ziw o ść  tych  sz lach e tn y ch  uczu c ió w  ieśli n ie  im ię rycerza .  
'O g ł a s z a m  się tw o im  ry ce rzem  p iękna  E m m o ,  tern p ra w em  dom agam  się twego 
|  z a u fa n ia ,  i zak linam  cię abyś m i o p o w ied z ia ła  k to  b y ł  ten  R o b e r t  k tó ry  cię  w 
" g łę b o k im  u kryc iu ,  pow inności r y c e r z y ,  i zw y cza ió w  św ia ta  n auczy ł .  —  E m m ą  
p wołna od  n a t rę tu e y  boiaźni cieszy się źe m oże bez p rzy m u su  rozm aw iać  z R a u -  
| l e m ,  m n iem a  że  te m u  k tórego  dostoyność szan u ie  p o w in n a  r a z e m  z u p e łn e  zau ­

fan ie  okazać. Nie w ie  że ie kochankow i okazuie . T a  ufność n ie  ie3t n ieb ez ­
p ieczną .  R a u l  m a  ty lko  22 lat. R a u l  k o ch a  E m m ę ,  lecz n iezd rad z i  p r a w  h o -  
r o ? u , nie pow eźm ie  w y s tęp aey  m yśli i n ie  uw iedz ie  niew inności.

E m m a  o pow iedz ia ła  R au lo w i to w szystko co p rz ed  zgonem  o d k ry ł  iey  R o ­
b e r t ,  R a u l  także  dom yśla  się zb ro d n iczey  ta ie m n ic y ,  chc ia łby  ią  o d k ry ć  ale  cz u ­

li ie iak  ostrożn ie  postępow ać należy . Noc p rz e rw a ła  ro zm o w y  d w oyga  k o ch a n ­
k ó w , zobaczą  się n a z a iu t r z ,  codziennie  w idzieć się b ę d ą ,  i ro zd z ie la ją  się s zczę -  

jjśliwi. E m m a  sądzi źe  n a  now o żyć z a c z ę ła ,  sz lach e tn y  ry c e rz  czuw a n a d  n i ą ,
I ies t  iey  p rzy jac ie lem  i o b ro ń c ą  , ch c ia łab y  n aw e t  popaść w n ieb ezp ieczeń s tw o  , ł 

aby  R au lo w i szczęście i życ ie  w in n ą  bydź mogła.
N a za iu trz  R au l  zasm ucony  p o w ró c i ł ,  E m m o  r z e k ł  do n ie y :  lękam  się  o ż y ­

cie m oiey  k re w n y  w łaścicielki tego zam ku  k tó ry  w idz ia ła ś  zdaleka. H r a b ia  G re -  
3 qui iey  m ą ż  zg in ą ł  n a  w o y n ie , ą  żonę i córkę z a le d w ie , kilka m iesięcy l i c z ą c ą , 

b ra tu  sw oiem u O p a to w i z V a u x e l  p ow ierzy ł .  T e n  n ie sp e łn i ł  nadzie i  H r a b i e g o , jj 
w k r ó t c e  H ra b in a  u trac i ła  c ó r k ę ,  a  iey  zam ek  siedlisko za b aw  i u c iech  s t a ł . 
się sm u tk u  siedliskiem. O p a t  z V auxe l  w szystk ich  k re w n y ch  i p rz y ia c ió ł  
od n iey  o d d a l i ł ,  i rzek łab y ś  źe  ies t  o toczony  n ieprzy iacio łm i , tak  m a  p o n u re  i  

|  i n ie s p o k o jn e  spoyrzen ie .  O d  wielu la t  n iew id z ia łem  H r ą b i n y Ł M aty ld y  , gdym 
te ra z  p rz y ie c h a ł  za ledw ie  ią  poznać  m o g łem , iest s m u t a , c h o r a ,  ledw ie m o ż n a 1 
w ierzyć  że  by ła  p ię k n ą ,  i źe ieszcze ies t  m łodą. L ęk a m  się o nią. R z e k ła  do  
m n ie  że  od śm ierci  m ęża  i c ó rk i ,  życie  s ta ło  się d la  n iey  c iężarem . E m m ie  

|  p rz y sz ło  n a  myśl że R o b e r t  p o w ied z ia ł  iey  iakoby mleko kozie  bardzo  zd ro w iu  
|  p o m o cn e  by ło .— N iech  nim  tylko ży ie  H ra b in a  p rzez  czas n ie iak i ,  m ieszkańcy  
i t e y  do liny  iedyn ie  tern się l e c z ą ,  tu t e j s z e  z io ła  szczeg ó ln ie jszą  w łasność  miec 

.muszą- J ab y m  m ogła  iey codziennie  m leka przynosić.
W  oczach  R a u ta  ro z tro p n o ść  n ag an ia ła  ten  z a m y s ł ,  p o ch w ala ła  go m i ło ś ć ,  

i m iłość p rzezw y c ięży ła .  R a u l  sk ło n i ł  M a ty ld ę  że chc ia ła  uży ć  tego lek a rs tw a .



Umówił się * Emmą źe udadzą iakoby się dopiero poznali, źe przy świadkach 
, mało z sobą mó wić będą, i źe Emma nazaiutrz do zamku przyidzie.

Tak się stało. Przyszła Emma do zamku, w tey chwili gdy most spuSZeza- 
\ no. Na podwórzu człowiek niskiego wzrostu z posępnym wzrokiem, miał 
I wsiadać na konia, spodżiwieaiem spoyrzał na n ią , cofnął się, a wpatruiąc się 
f w rysy iey twarzy zawołał kto iesteś?.. skąd przychodzisz? czego chcesz? Strwo- 
l żonafEmma nieśmiałym głosem odpowiedziała: iestem ubogą pasterką, przycho- 
J dzę z doliny z tam tey strony góry leźącey, i przynoszę mleko hrabinie Crequi.— 
|  Kto ci rozkazał? — Ja, rzekł Raul nadchodzący w tey chwili, spotkałem ią za go­
li rami bardzo pięknę kozy pędzącą, i kazałem iey przynieść mleka dla moieykre- 
; wney.— Bardzo iesteś u s łu ż n y ,  dosyć mamy w okolicy pasterek, nie trzeba ich 
było z tak daleka sprowadzać.— To rzekłszy Opat z Vauxei, spiął konia ostroga­
m i, niespokoynern okiem spoyrzał kilkakrotnie na Emmę i odiechał.

Stara Adixa, mamka Matyldy ostrzeżona od Raula, odebrała naczynie z rak 
i pasterki, spodziewa się ona źe przepisany Sposób życia pomocnym będzie iey Pa- 
i  ni, i Emmie iak naywiększą pilność zaleca. Wieczorem gdy się kochankowie zsc- 

b t  zeszli: „Jak Opat z Vauxei ma wzrok przeraiaiący rzekła Emma, widząc go 
: przypominałam sobie te Roberta słowa, moia córko są zli ludzie na świecie. — 
| 'Erzy tygodnie zeszło bez znakomitego wypadku, Hrabiny zdrowie coraz się wię- 
| cey wzmacniało. Raz gdy Emma iak zazwyczay z mlekiem przychodziła, uyrza- 
j ła Jadącego rycerza od stóp do głowy uzbroionego, siedział na bystrym koniu, 
j tego postawa olbrzymia, iego długa i czarna broda nadzwyczaynym postrachem 
I przeięły Emmę, szczęściem nie postrzegł iey ten rycerz i szybko się oddalił. Hra- 
' bina Matylda pierwszy raz dnia tego wyszła z swoich pokoiów i była na podwórzu z 0 -  

patem i Ranlem.— Zbliż się dziewczynko, przyiemnym głosem rzekła do Emmy, 
bardzo iesteś zmordowana , dla czego się tak śpieszysz. — Nie chciałam się spó- 

, zmć. — W tern Opat z Vauxei wziąwszy za rękę hrabinę rzekł: weydź pani weydź,
| po naypierwszy raz dosyć będzie tey przechadzki.— Alixo, odchodząc rzekła hra- 
jj bina, miey staranie o tey dziewczynie, iey postać mocno mię zaymuie. — Raul 
i z trwogą dowiedział się od Emmy o iey przypadku.— Spotkałaś rzekł do niey 
i Morgana, który jest postrachem całey okolicy, odwagą ząsłużył na ten zaszczyt 

iz mieści się w gronie rycerzy, lecz znieważa to imie wszystkich zbrodni połą­
czeniem; szczęściem w daleką udaie się podróż, i to mnie pociesza źe go niezo- 

| stawię przy tobie, przez ten czas kiedy cię opuścić muszę.— Czyliż się oddalasz 
odemme? — Kochana Emmo nie zadługo powrócę, rządca Królestwa wszystkich 

. rycerzy powolnie do obrony oyczyzny. Młody Król towarzyszy mu w tey wy- i  
| prawie. Czyliż Raul byłby godnym ciebie, iezliby chwałę miłości poświęcił. — 1
■ Emma chciała mowie, łzy iey głos przytłumiły: na wierzchołku tey skały na kló*
1 rey znaleziono Emmę pożegnali się z sobą. Od czasu odiazdu Raula, dolina by­

ła dla niey smutną i głęboką pustynią. Niespokoyność i obawa napełniły serce 
tey mewumey dziewczyny; czasem ona porównywa obecny smutek z przeszłą 
Szczęśliwością, i w yrzuca sobie że złamała rozkazy Roberta. Gdybym nie była

.wyszła zdolmy, zawołała, nie doznałabym tyle żalu, lecz także nie poznałabym 
Raula. l o  wspomnienie uśmierza iey boleść.

■ TT ? rzez trzy tyS°dnie nosiła mIeko do zamku, i raz ledwie, mówić mogła z 
V  Hrabmą: tą razą długo z mą rozmawiała. Obie chciałyby tę rozmowę ponowić,
czemuz Opat z k auxel wszelkiemi sposobami temu przeszkadza. Raz Emma



dochodząc do zamku uyrzała go idącego z Morganem, mimowolną trwogą prze­
jęta, nie postrzeżona od nich ukryła się za krzakiem i te tylko stówa Opata Vau- | 
xel słyszała. —• „Czy uważałeś to nadzwyczayne podobieństwo... trwoga mię 
przeraża. . .  Miałyżby nasze starania bydź nadaremne. . .  Ta przychylność Matyldy . .  . 71 
Musiemy się od tego uw olnić ... Dziś w ię c . . .  |

Odeszli. Te słowa niezmiernie przeraziły Emmę!., miałaź iuż więcey nie \ 
przynosić mleka do zamku, iuź to myślała uczynić. W  tem wyszła na przeciw I 
niey stara Alixa, odebrawszy naczynie rzekła że Matylda chce się z nią iutro rano zoba- jj 
czyć. Powróciwszy Emma do chatki, resztę dnia i noc całą w nadzwyczayney i 
niespokoyności przepędziła. M at się ukrywać przed srogim Morganem i iego | 
przyiaoielein ? Maż opuścić chwilę widzenia się z Matyldą? Jakże wówczas ża­
łowała że Robert iuź nie żyie, żenienia Raula, uikt iey nie mógł poradzić j n ą -  \ 
reście taiemnyin prowadzona pociągiem, wcześniej niż zazwyrzay udała się do ; 
zamku. Przybywa, chce wszystko opowiedzieć Hrabinie, chce iey błagać o * 
wsparcie. Wchodzi na podwórze, wiele osób idzie i powraca, pomieszanie i i  
trwoga na wszystkich twarzach wyryte , roziegaią się ięki i płacze, Alixa zapła-jj 
kana przechodzi przez podwórze. Emma biegnie do niey. Ach moie dziecię \ 
rzekła stara mamka, moia pani w okropnych konwulsyach kona!— Uciekay , ucie- J 
k a y , anioł opiekuńczy tego domu opuścił nas. Naczynie z mlekiem wypada z \  
ręku Emmy, pyta się Alixy , lecz Alixa każe iey uciekać, daie rozkaz iednemu | 
z służących, i prędko odchodzi.

Cóż się stanie z  biedną Emmą ? siły iey nie dozwalają powrócić do swroiey 
doliny. Prosi Boga za Matyldą krewną Bania, za Matyldą która iey przyrzekła | 
wsparcia udzielić, chce się czego dowiedzieć. Teritent koni wyrwM ią z zamy­
ślenia, zadrżała zobaczy wszy wieżdzaiącego Morgana. O nieba zawołała , pojjcóż on 
przybywawto schronienie boleści, nie chcę tem gamern co i on, pov ietrzem oddychać, j 
zmartwiłabym Raula. Wybiega z podwórza, przechodzi most zwodzony, i szybko idzie | 
przez dolinę. Nie wiele uszła gdy krzyki słyszeć się dały; ludzie uzbroieni wy * i 
biegli za nią, wołaiąc: niech ią wstrzymaią, niedaycie iey uyść. Emma nie mo- | 
że mniemać aby to ią ścigać miano, lecz niezmiernym zdięta przestrachem ku go— j 
rorn ucieka; próżna nadzieio! otoczono ią, nięto, i 'na podw órze zawleczono. Gdy I 
ią  uyrzano wzmogły się krzyki, to ona ta nędznica, niech będzie ukarana, niech; 
za tak okropną zbrodnią, zasłużoną karę odbierze. Opat z Yauxel stanął n a g an - ,  
ku, i rozkazał winną w więzieniu osadzić. < ,

Emma niewiedząc nawet co iey zarzucaią, zachowuie w nieszczęściu spokoy- 
ność i  godność niewinności. P y ta  się swoiego strażnika o co ią oskarżaią. , ,0  : 
nayokrutnieyszą zbrodnię, o zbrodnię strasz-ney kary wymagającą odpowiedział.  ̂
Te słowa uspokoiły Emmę. Błąd się okaże, rzekła do siebie, powrócą mi ,
wolność. _ . .. .

Tym czasem kilkanaście dni upłynęło , a Emmy położenie niezmienno s ię , 
wcale, dozorca więzienia pogardliwem iey tylko odpowiadał spoyrzeniem. vz  
zaczynała tracić odwagę. Baz wieczorem gdy nadaremnie snu w zywała, kto* 
lekko do drzwi więzienia zapukał. Przeczucie serca zaręczało iey że to me są 
nieprzyiaciele. Odezwała się, „tniey cierpliwość rzekła cichy nr głosem dobra a i - . 
x a : woyna iuź ukończona, Król przybywa zwiedzić naszą pi owircyą, a 
mu towarzyszy, gdy cię zapytaią o niego, uday Że tego nie wiesz inaczey zginiesz. , 
Matylda wyszła z niebezpieczeństwa... ,W tem nsdeyscie dczcicy do ocea tm a 
się Alixę przymusiło.
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Nazaiutrz rano wielkie poruszenie w zamku nastało, słyszy Em m a pomieszane 
g ło sy ,  wkrótce IiałaS zbliża się do niey, myśli że R aula  oglądać będzie. Zw o­
dnicza nadzieio! weszła straż do więzienia i chciała i ą  okuć w k a y d a n y ,—  Ufna 
W swoią niewinność, z spokoynością i powagą odpycha naypierwszego , k tó ry  się 
do nicy przybliżył i wszystkich wstrzymuie. „Czem uż rzekła  przeciw bezbroney 
dziewczynie siły używacie? gdzie mię chcecie poprow adzić?— Do Y ic-le-C om te 
przed twoiego sędziego.— Dobrze, idę za wami, Naypotężnieyszy i Nayw yźszy sę­
dzia nas wszystkich, nie opuści mię.—  Ludzie  uzbroieni spoglądają na siebie, nie 
śmieią podnieść ręki na tę k tóra  nie wątpi o wsparciu Naywyższego. Sprow a­
dzili ią na podw órze , U udali się w drogę. P rzez  cały  czas nie odpowiadali na 
iey zapytania. G dy przybyli do V ic-le-C om te  tłum  ią otoczył, słyszy wołaiących: 
tak m ło d a ,  tak  p ię k n a , a tak występna.—  Przybyli do pałacu i w prow adz il i  
Em m ę do wielkiey sa li ,  w głębi którey siedział szanowny starzec. Był to  H ra ­
bia Auwernii, siedzący przy nim O pat z Vauxel zad rża ł  postrzegłszy Emmę; tłum 
n ape łn ił  izbę Sądow 'ą .—  „Zbliż się dźiewczyno rzek ł  H ra b ia ,  skąd ies teś?  —  
Mieszkam w' dolinie między górami.—  Jak się nazyw a tw ó y  oyciec ?—  Niewiem, 
od uuodzenia prawie, opuszczona od rodziców winnam zachowanie dni moich sta­
raniom dobrego p a s te rz a , który mię nauczył kochać cnotę.—  Co cię skłoniło  do 

: otrucia H rab iny  Crequi?— O Boże zawoła Em nia  cofaiąc się zgrozą p rze ię ta ,  o 
też mię to zbrodnię oskarżają , ach R oberc ie , Robercie masz słuszność, są zli lu- 

! dzie na  ziemi. Pan ie  iestem niewinną. —  Mam niezaprzeczony dowód rz e k ł  O -  
pat z V auxel,  znane są powody zb rodn i ,  ona uwiodła rycerza  R aula  krewnego 
hrabiny , spodziewała się póyść za niego i posiąść m aiątek  moiey nieszczęśliwcy 
bratowey.

Jak obrzydliwa potwarzf odpowiedziała Emma. Czyliż cnotliwy Raul m oże być 
wspólnikiem lub nagrodą zbrodn i?  Panie iestem n iew in n ą .—  Cóż powiesz rzekł 
Opat na okropny' dowód powstaiący przeciw tobie ? Oto naczynie które zostawi­
łaś z mlekiem , ostatki trucizny ieszcze się na  dnie znaydu ią ;  czyliż to naczynie 
nie do ciebie n a l e ż y ? —  T ak  panie odpowiada Ernma poznaię go do mnie należy, 
upuściłam go dowiedziawszy się źe H rab ina  konała : Bóg w ie ,  kto w  niego wlał 
truciznę!.. Jestem niew inną.— Panie! słyszysz to, rzek ł Opat z V auxel do H ra b ie -  

| go Auwernii, przyznaie źe naczynie do niey należy; naczynie wJctórem by ła  t ru -  
I ,cizna.— A ia widziałem iak ią wlała odezwał się głos na który  E m m a zadrżała. 

Obraca się i poznaie srogiego Morgana. Zbladła w idząc że się na iey zgubę 
Sprzysjężono. O pat z Vauxel postrzegł iey pomieszanie, zawołał, Pan ie:  dowo­
dy i Świadectwa, wszystko, naw et iey trw oga na nią powstaie, w im ie  dawney n a -  
szey przyiazni, ukarz  tak wielką zbrodnię, moia bratow a ieszcze nie wyszła z nie­
bezpieczeństwa, w iey imie domagam się z e m s ty .—  D obrze  odpowiedział H rab ia  
przerywanym  głosem, ponieważ zbrodnia iest dowiedziona, prawo wyznacza karę, 
E m m a będzie żywcem  spalona , ieźli w przeciągu trzech  dni • nie dowiedzie swey 

! niewinności.
Szlachetna spokoynośe Em my, iey młodość, iey piękność, wszystkich do lito­

ści skłoniły, każdy iey ża łu ie ,  stara Alixa ze m d la ła .— Ach Raulu, Raulu  zawo- 
: la  Em m a, możesz źe sądzić żem iest występną

W  tern drzwi się o tw o rzy ły ,  R ycerz  z spuszczonym hełm em  przec isną ł  śię 
| przez t łu m , s tanął przed trybunałem  i rzek ł do Hrabiego Auwernii:’
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I ’’Pan ie ,  podli p o tw arcy  zniew ażył; cnotę, o skarżen iem  k torego  naocznem i dow odam i 
zniszczyć nie mogę N iebo  zna  z b ro d n ia rzy  Niebo resz ty  dokona. U w iad o m iłem  K ró la ,  
pozw olił  tę sprawę* przez  Sąd Boski rozs trzygnąć ,  ia będę o b ro ń cą  E m m y . Podły! r z e k ł  
s traszn y m  głosem  do O p a ta ,  w y z n acz  o b ro ń cę  k tó ry b y  tw ego  oskarżen ia  popie­
r a ł ,  i dziękuy n iebu  że tw ó y  stan  zabezp iecza  cię p rzed  m oiem i.  ciosami. R z u -  
ca iąc  po tem  sw o ią  rękaw icę  n a  ś rodek  sali zaw o ła ł :  nieeli ry n iep ra w y  ry c e rz  o -  | 
b ro ń c a  p o tw a rzy  osunęli się ią  podnieść. M ło d y  zuchw alcze  r z e k ł  O p a t  zap ie -  g 
n iony  w śc iek ło śc ią ,  w aleczny  M o rg an  p rzy iac ie la  Jbrom.ć będ z ie .— Raulii,  k o c h a -  jj 
ny  LI a ul u  z a w o ła ła  E m m a ,  wiesz zem  iest n iew in n a  to d ^ sy c ;  n ie  n a ra ż a y  ży c ia  h 

tw ego za n ieszczęśliw ą. — U spokóy  się d roga  E m m o , ten Sąd  Bpski nie i e d n ą  t a -  | 
ieinaicę zb rodn i  okryte .  P an ie !  p rz y d a ł  R a  ul: m łody  K ról p rzybędzie  t u - z  l i r a -  | 
b ią  F l a n d r y i , sam  ch ce  p rzew o d n iczy ć  walce sądow ey .—- H ra b ia  A uw ern ii  k az a ł  > 
E m m ę  i Alixę do p a łacu  o d p ro w ad z ić .  T a m  opow iedz ia ła  iey A lexa źe  M a ty i -  [ 
da i w  nayw iększem  n iebezp ieczeńs tw ie  życia, z a y m o w a ła  się iey losem. „S ta ry  j 
pas terz  b ieg ły  w p o z n a w a n iu  roślin ocalił tnoią p a n ią  r z e k ł a , ieszcze ty lk o  * 
n iezm ie rn ie  ies t  o s łab io n ą .  Często m ó w iła  z e m n ą  o tobie, kocha cię moie dz ie­
cię. Ja  lękaiąc  się skutków zb ro d n iczey  n a m o w y ,  taiernńie uw iadom iłam  Raula. 
N a za iu trz  K ro i  p rz y b y ł  do V i c - l e - C o m te , wszystko p rzygo tow ano  do walki. R au l  
ż ą d a  , aby  E m rna  b y ła  p rz y to m n ą ,  m n iem a  że iey w zrok  n ó w y m  go m ęstw em  
uzbro i,  Srogi M organ  przy iśc ia  nie z w le k a ,  siedli z koni obay  ry c e rz e  k ażd y  z 
k ru cy f ix em  w rę k u  w y szed ł  w  sz ra n k i ,  s tanęli n a  w zniośleyszem  m ieyscu  gdzie 
siedli sędziowie. Z akonn ik  W ystawiwszy im obu  o k ro p n e  skutk i k rzy w o p rzy s ię ­
s tw a ,  k az a ł  im  uk ląc  i p o d a ł  im  księgę E w anie lii .  R a u l  z sz lachetnem  z a p e ­
w n ien iem  p rzy s iąg ł  po  t r z y k r o ć , że  ten  k tó reg o  oskarża  o k ro p n e y  się dopuśc ił  
po tw arzy .  M organ  tak że  t r z y  ra z y  p rz y s ię g a , że iego o skarżyc ie l  iest zd ray cą  , 
n iep raw y m  ry c e r z e m ,  i że bezczelnie  sk łam ał.  T o  w y k o n aw szy  weszli w szranki 
a h e ro ldow ie  zaw oła l i  Bóg ro zk azu ie ,  K ro i p ozw ala ,  m ożecie  w alczyc. G łębok ie  
nas tąp iło  milczenie. R a u l  znvsiac siłę swoiego p rz e c iw n ik a , Stara Się u m k ac  iego 
razó w  i u tru d n ić  go, b ro n iąc  się z zręcznością i z im n ą  k rw ią  p rzec iw  iego slepey 
wściekłości. M organ  niszczy swoie siły  na  d a rem n y ch  us iłow aniach; w ow czas 
R a u l  s t ra szn y  cios w y m ie rza  w iego p ie rs i ,  i g łęboką  zadaje  ■ m u  ra n ę ,  M organ 
p a d ł  z k a n i a ,  R a u l  skoczy ł  lekko ze  s w e g o ,  a nas tąp iw szy  nogą n a  szyię  M o r ­
g a n a  , p rz y m u s i ł  go do w yznan ia  zb ro d n i.  .

Z w yc ięży łeś  mię R au lu  rz e k ł  M o rg an  gasnącym  głosem  , n iebo  w io d ło  tw o -  
ie  r a m ię . ,  dla u k a ran ia  winowaycy...  T a k ,  E m m a  iest n iew inną . . .  J a ,  n a  rozkaz 
O p a ta  z V au x e l  w la łem  tru c iz n ę  w m leko , k tóre  o n a  p rzyn ios ła ,— ia uw iedziony  
n ad z ie lą  podzie len ia  z tym o b rzy d ły m  cz łow iekiem  m aią tk u  h rab in y  M a ty ld y ,  
clmiałern o truć tę  cn o tl iw ą  k o b ie tę ,  w y d a r łszy  iey p ie rw ey  córkę, k tó rą  ledney 
nocy  z łoży łem ...  N a , ' b ielącym  się w ie rzch o łk u  n ay w y ższey  ska ły  ze w sze l­
k ich  gó r  A u w e rn i i ,  r z e k ł  R au l  p rz e ry w a iąc  m u,— Boże spraw ied liw y .,  tak j e s t . . .  
skad  to w iesz .— O d  te y  sam ey córki (p ó k a zu iąc  n a  E m m ę )  ocaliła ią  opatrzność  , 
a  ty  chciałeś i ą  zgubić raz d rug i .—  W  istocie: odpow iedz ia ł  u im erą iący  ledw ie  z ro -  
zu m ia ły m  głosem, iey  podob ieńs tw o  do matki p rzeraz iło  O p a ta  z Y auxe  , i cu • 
t ą d  zap rzy s iąg ł  iey zgubę. O d k ry łe m  iego z b ro d n ię ,  obym  Śmiercią z a .a r l  tę  g 
h a ń b ę  żem  b y ł  iego przy jacie lem . T o  m ów iąc  um arł .  . , . ■ i

Sędziowie ogłosili n iew inność  E m m y ,  zem d la ła  ona dow iedz iaw szy  się 1 -  |  
có rk a  h ra b in y  Crequi.  Udzie lono  iey naysp ieszn ieyszey  p o m o c y ,  a m iła  E m m a  |
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wkrótce odrodziła się dla życia, dla szczęścia; w idząc u nóg swoich szlachetnego 
przyjaciela i ob rońcę , i czytaiąc w iego oczach wyrażenie nayczulszey miłości. 
Dzięki świętemu piętnu które nosi na sobie , Opat z Yauxel un iknął ochydney 
męczarni lecz kazano m u życie skonczyc w klasztorze. ,

R au l na ó‘w czas zaprowadził Etnmę przed stopnie t ro n u ,  przedstaw ił K ró ­
lowi córkę h rabiny  C re q u i , i prosił go aby na ich związek pozwolił-.  ̂ -

K ról rozkazał Raulowi aby mu opowiedział wszystkie szczegóły życia E m ­
my.,, Chcę rzekł sam z nią mówić.” Uięty iey godnością, iey prostotą, iey wdzię­
kami: mężny Rąulu!. rzeki: ocaliłeś niewinność i piękność, niewinność i piękność, 
niech będą nagrodą zwycięzcy. Em m a hrabianka Crequi uiści zapewne dług E m ­
my pasterki. Tkliw a dziewica zarum ieniła  się, spuściła oczy , lecz iey w ym owne 
milczenie wyraża z iaką rozkoszą będzie posłuszną królowi.

Dla dopełnienia szczęścia Em m y i Raula , h rabina Crequi kazała  się p rze­
nieść d > Vic—le-comte. Oświadczenie Morgana doszło aż do niey , p r z y b y w a , 
córkę do serca p rzy c isn ąć , -i podziękować obrońcy Em my.. ,

Nazaiutrz kochankowie przysięgli sobie na wzaiem W przytom ności Króla  
który dla nich chciał dzień ieszcze pozostać. -Po iegó odiezdzie wszyscy opuści­
li V ic-le-C om te  i udali się do zamku Matyldy. Czułość i Starania E m m y  i R a u ­
la prędko ich matce powróciły zdrowie. W ierna  Alixa ieszcze kilka la t  p rzy
SWoiey m to d ey  pani przeżyła.

E m m a chciała zachować chatkę w  dolinie, wystawiła tam grobowiec R o b e r­
towi. T o  spokoyne schronienie, było inieyscem przechadzki dwoyga m ałżonków 
za wspólną zgodą postawili krzyż na bielącym się wierzchołku s k a ły , k tóra od­
tąd  przyięia  imię S k a ł y  R o b e r t a .

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R S K I E .

O Brodawicach Końskich.
Dwa  są gatunki wyrostów brodawicami nazwanych ieden suchy, drugi wil  

gotriy. P ier wszy gatunek ła tw o  uleczony bydź może przez podwiązanie b ro d a -  
wicy mocną n ic ią ,  która tym Sposobem usycha i o d p a d a — W ilgotne brodawice 
bywaią czasem iak pół iaia wielkie i maią postać krwawego bolaka pod skórą 
wzrosłego w ciało. Takie  trzeba  w yrżnąć  no żem , a ranę rozpalonym żelazem 
przypalić , a gdy przyskwar odpadnie , raz -codzteń  niegaszonym posypywać ią 
w apnem , póki się nie zgoń Jeśli te wyrosły znayduią się na iakim Stawie, t r z e ­
ba przy rznięciu uważać, aby nożem nie zaiąć stawowych spoień.

O Zakręcie Końskim.
W  tey chorobie niektóre konie są sm u tne ,  mało iedzą , zwieszaią głowę, a 

gdy się ie wyprowadza ze stayni, chodzą bez 'p rzy to rnności; u innych niepóka- i 
zuią się te znaki lecz są żwawe i iedzą z ochotą , gdy zaśd łu żey  i trjoćniey p ra -  | 

. cować muszą dostaią zawrotu g ło w y , chwieią się na tę i owę stronę a nawet | 
I nieprzytomne sobie będąc padaią i na ziemi przez nieiaki czas leżą. Gdy się ten * 
I defekt w ieden lub w drugi sposób w koniu odkryie , trzeba mu kwartę  k rw i „ 
|  upuścić , i codzień t rz y  razy dawać po 2 łuty saletry rozpuszczoney W wodzie , I 
‘ poczem w krótce choroba znika.



O Zapaleniu  w nętrzności u Owiec.
Przypadkowi tem u popaśdź owce mogą nie tylko z przyczyny szkodliwych 

traw  i stęchłego zmulonego s iana ,  ale nawet z nagłego zaziębienia , — po/.naie się 
ta  choroba po gwaitownem rzucaniu i tarzaniu  się owcy oraz urynie często z 
krw ią zmieszaney. Jeżeli choroba powstała z zaziębienia, to wlanie owcy trochę 
wina z gorzkierai ziołami zgotowanego, i enem a z Camilli pomyślnie sk u tk u ią ,— 
gdy zaś przyczyną choroby są szkodliwe t r a w y ,  tedy  owcy kaw ałek  słoniny lub 
kilka łyżek  lnianego oleiu dadź należy. Skoro tylko choroba ta się pokazuie: po­
wyższych Sposobów użyć trzeba, gdyż późniey rzadko owce uratować można.

O R obakach w w nętrznościach u Jagn ią t .
Robaki które Jagnięta czasem w wnętrznościach m iew aią , poznać się daią po 

kolkach, konwulsyach, i rzucaniach których są przyczyną. Jeżeli są w znaczney 
ilości, męczą iagnięta i wiele gubią. N a wytępienie tych robaków nayskuteczniey- 
szym lekarstwem iest c /osnek który  razem  z nacią siekać i z solą dawać należy. 
Piołun, go ryczka , tatarak i inne gorzkie zioła pomiędzy solą dawane także są 
pomocne.

O Puchnięciu k o p y t u Owiec.
Często m ięsna  część kopyta  i piszczela p uchnąc , kulenia  p rzyczyną  byw a: 

w  tak im  razie kopyto  ostrym  scyzorykiem  otworzyć potrzeba  dla zrob ien ia  o d -  
cho d u  m atery i ,  p rzy tym  ra n ę  w itryo low ?  w odę wym ywać. Gdy nie w szystk im  
przepis robienia  w itry o lo w ey  w ody ies t  znany , p rze to  sposob robienia tako— 
w ey  załączam: Bierze się a łonu w  proszku i w itryo lu  po łucie i rozpuszcza  się  
w 12 łu tach  w o d y  zw ycza yn ey . G dy  zaś puch lina  coraz bardziey się  rozszerza, 
operacyą  pow tórzyć  na leży  i ran ę  n ieb iesk im  w itryo lem  w p ioszku  zasypać, 
czasem  znaczną część kopyta, a naw et i całe odiąć potrzeba gdy  się gang rena  
wdała , k tó ra  gdyby do kości doszła w ypalaną  bydźby  musiała. D o p o k i  ropa 
odchodzi choroba  zupe łn ie  u leczoną  n ie  iest, a dla zapobieżenia  psuciu się ko ­
ś c i ,  A loesow ey  T in c tu ry  w  r a n ę  szprycą w p u śc ić  należy. P o  w y z d ro w ie n iu ,  
ow cę  d ługo  od w szystk iego  cokolw iek u razaćby  i? m ogło  strze z po trze  a . 
G dy większa część chorób  n o ż n y c h  z n ieczystości ow czarn i  p o w s ta ie ,  p rze to  
zawsze s u c h e m  posłan iem  zapobiegać im starać się  po trzeba.

Sposob robienia proszku, k tó ry m  w yw ab ia ią  się w szystk ie  o leyne i tłu ste  
p la m y  z  sukien i e d w a b n y c h  , aksam itnych  i  sukiennych . ^

W e ź  w edług  upodoban ia  5 lub też  w ięcey  n o w y c h  g lin ianych  
faiek , kw iat c y n a m o n o w y ,  m uszkato łow y i k o rzeń  g w oźdz ikow y , to  wszy st co 
u tłucz w m ożdzieźu na m ą k ę ,  p o te m  tę  przesiey  p rzez  s i t o , a resztę pozos a 
ł?  z n o w u  tłucz  na  m iałką m ę k ę ,  poczem  tak w ykończoną bieiz  o uzy ku. 
Chcąc  więc powyższe wywabić plam y z s u k ie n ,  posyp m ieysce  p mni s e pio 
szkiem  ty m  tak  g rubo  iak  grzbiet noża ,  na  ten  -włóż p a p ie r ,  w-ęc p .am a  zm 
lenie; pon iew aż  p lam y  te  za pierwszę raz? n iew yw abiaią  się z u p e łn i e ,  przeto 
praca  t a ,  pow tarza  się sypigc świeży p r o s z e k , poczem  zupełn ie  p a rn y  zni 
kną. Jeże li  zaś p lam y  te  , o leyne  i t łu s te  s? zastarzaxe 1 w .m a te ry ą  _ zupełnie 
wsiąkły, p rze to  przecierał?  si9 wprzód oliwę, p rzez  kilka m in u t  zostaw m ąc ie tak. 
p rzez  co p lam y odświeżone ła tw o  p roszk iem  pow yzszem  w yw a taig się
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ROŻNYCH KŁUTNIACH AUTORÓYY KALENDARZOWYCH.
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W e  Francy  i za czasów L udw ika  X IV  w ytoczyła się aż do  tro - 
;  n u  kłutnia zbyt zapalczywa, pom iędzy dwiem a w ydaw cam i Alm anaku  J  
szczególniey o to : źe pierwszy z nich umieścił w  niedzielę w ielkano­
cną M a r y i  E g i p c y a n k i ,  a drugi Ezechiela P r o r o k a  O badw a 

‘ sobie zaprzeczali w ia ry , i naysroźsze miotając obelgi, udali się do ; 
K ró la  o rozstrzygnienie tego sporu za opinią Sorbonny. M onarcha  
lubiący żarty , kazał ich do  siebie zawołać i rzekł: ”M oi Panowie, a n i , 

k ró l,  ani Sorbon na nie jest w s tan ie  z pewnością orzec, kto p ier­
wszy z dvvoyga tych świętych wszedł do królestwa niebieskiego,

„  tak ró w n ie  jak nikt tego iiiepotrafi przewidzieć, k tóry  z was d w ó ch  
„  dostanie się p ie rw ey  do  piekła.,, , . .

W L yonie  podczas rewolucyi, aż trzech by ło  w ydaw ców  kalen­
darza. G dy  przyszło do  odm ian w atmostferze, żaden się na jbdno  

1 niezgodzif. Kaźden z n ich  utrzym ywał, źe kalendarz jego z dostrzeżeń 
astronom icznychiest u łoźony ;a tam tych  tylko na domysł. Zaraz w dzień 

■nowego roku  każdy z A u to ró w  w  uroczyste suknie ubrany , wyszedł 
na rynek ze swoim kalendarzem, i o toczony g ronem  przyjaciół i stronni* 

i ków ,w zyw ał każdego zprze< hodzaeych, prosząc aby cierpliwie zacze- 
* kal, a w aźney  rzeczy się dowie. W krótce tłumy ludu  stanęły zdję­

te ciekawością. Śmieszna to była rzecz w istocie * słyszeć zajadłych 
| ryw a lów  K alendarza, jak naprzem ian głusząc swoim krzykiem jed e n  
\ d rug iego , całym gardłem  wrzeszczeli: ’’Panow ie! patrzcie  tylko na 
; niebo! niepow iedziałźem  iż będzie ś n i e g  z  d e s z c z e m !  oto  się 

’j u ż  zaczyna chm urzyć od w schod u !— Fałsz, fałsz, głupstwo!., za- 
? woła d rugi, chm ury  o d  w schodu m eżnaczą deszczu ani śniegu 
”  tylko w ia tr ;  patrzcie na chorągiewkę na ratuszu, o to  blaszany 
”  kogutek już  się zaczyna -obracać ku zachodowi! A ha! n iep ow ie -J  
”  dziaTźem, patrzcie na m óy ka lendarz , otó wyraźnie stoi: W i a t r  \ 

w  s c h o d n io - p o łu d n i  o n  y !  —  Niesłuchaycie ich! (zawoła t rze c i ,!  
A,, pieniąc się od  z ło ś c i ; )  Czy nie widzicie, jak słonce, z pomiędzy | 
,, chm ur się przebija! Patrzcie! czytayoe! Nienapisałźem w y raźn ie ,

' , ,  jak w ołow e oko: d o g o d o ! T ym  czasem ani śniegu z deszczem , 
ani w ia tru , ani p o go dy  n ieb y ło , tylko mgła do  w ieczora; a b iedn i 
au to row ie  wyśmiani od  swoich w łasnych stronników , pośli n a  n o ­
cleg do kozy, jako spraw cy tum ultu . —

i
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Przed kilku laty w Londynie cyrulik i organista wydali kalen- j 
darze. Cyrulik chcąc dać swemu pierwszeństwo,— poumiszczał 
w nim dni noimalne do puszczania krwi, stawiania baniek, pija- 

: wek, strzyżenia w łosów , a nawet i brody golenia , ofiarując kaźde- 
mu z kupujących jego kalendarz, uczynienia na raz jedney z tych 
przysług g ra tis . Organista zaś niemogąc golić, ani krwi puszczać 
darm o, pokładł na przekor cyrulikowi prognostyki i dni feralne w 
swoim, właśnie na ten sam czas, kiedy tamten k re w , bańki, pijaw­
ki , postrzyźyny i golenie doradzał. — Z tąd nayzaciętsza nienawiść 
i chęć zemsty przeciwko organiście: bo nikt z pospólstwa , nawet 
juz brody golić niechciał, i kalendarze organisty, choć droższe dla swych 
prognostyków miały pokup; a tak i Autor cerulik i cały cech go- 
larski, widząc jawną w tym szkodę, postanowili okazać światu, źe 
organista skłamał, i- nayzłośliwszy przeciwko niemu uknuli zamach. 
Pewnego d n ia , który jak się domyślać m ożna, był na golenie bro­
dy feralnym , tryumfujący organista wszedł do szynkowni, i kazaw­
szy sobie postawić kufel p o r te ru , zaczął się chwalić przed wielu 
obecnemi, źe już drugą edycyą swego kalendarza, drukować bę- Ł 
dzie , dodając źe cerulika kalendarz do obwijania tylko pieprzu jest 
zdatny ,-- tak równie jak jego brzytwa do skrobania zabitych wie­
przów, nie lu d z i . - ’’Biedne cyruliki! dodał z szyderskim uśmiechem,
„ cóż ja temu winienem źe oni dziś zamiast porteru piją wodę?
„ Cóż robić? Dzień jest feralny , gdyby się kto poważył dać im o- 
„ golić sobie b ro d ę , mógłby wdelkiego nieszczęścia paśdź ofiarą!
„ Lbolewam nad tą zgłodniałą czeredą, ale niech się niewdają w 
„ kaldndarze 5 to ja to wszystko mogę jeszcze naprawić! Otoź a- 
„ by cię przekonać żeś kłamca, krzyknął jakiś po tężny , olbrzymiey 
„ postaci Jegomość, siedzący w tyle organisty; za minutę będziesz 
„ miał cały łeb ogolony, a zdrowiutynki wrócisz do twych orga*
„ nów!,,— Ledwie tych słów dokończył, złapał go z tyłu za nos, 
a pięciu silnych cyrulików wypadło z przyległey izby i w oka 
mgnieniu organiście głowę w kolano ogolili. Nazajutrz cyrulik 
wszystkie kalendarze wyprzedał, a prognostyki i feralia poszły 
z kwitkiem.



d n i e  u r o c z y s t o ś c i  c y w i l n y c h
W  luolney Rzeczy pospolitej* Krakowskiey.

Dzień  12 Lutego.  Urodziny Nayiaśnieyszego Protektora Cesarza Austryackiego 
Rróla Węgierskiego,  Czeskiego &. bRANCISZRA I.

  7 Lipca. Urodziny Nayiaśnieyszego Protektora Cesarza Wszech
Rossyi i Króla Polskiego M iu o Ł A l A  I.

— 3 Sierpnia, Urodziny Nayiaśnieyszego t R A D E h Y K A  W ILH EL M A  IIL
Króla Pruskiego &. i Pro tek tora  Rzpltey Krakowskiey,

—  l i  Września Pamiątka oddania Narodowi Konstytucyiney Księgi.-

W  Królestwie Folskiem i Cesarstwie Rossyiskiem,
Dnia 19 Stycznia. Rocznica urodzin N. W. X. Anny Pawłowny.-

—  9 Lutego.  Rocznica urodzin N. Ces. W. X. Michała Pawłowicza.
Imieniny N. W. X. Anny Pawłowny, i Święto Orderu 
S Anny.
Rocznica urodzin N- W.  X. Maryi  Pawłowny 
Rocznica urodzin N Cesarzewicza W. X. AleX. Mikoła ie -  
wicza, oraz Jmieniny Jey. Ces. M. Alexandry Fedorowny. 

_ Uroczystość Orderu  S. Stanisława.
1— g — Rocznica urodzin N. Cesarzewicza W. X. Konstantego

Pawłowicza.
Jmieniny N. Cesarzewicza W. X. Konstantego Pawłowicza.  
Pamiatka uroczystości ogłoszenia Królestwa Polskiego. 
Rocznica urodzin' Nayiaśniejszego Cesarza i Kióia 
MIKUŁA [A I. PAW ŁOW ICZA.
Jmieniny N. W. X. Ołgi Mikołaiowney.
Jmieniny Jey.  Cesar. Mci Maryi Fedorowney  i ff. W. X. 
Maryi Pawłówney.
Rocznica urodzin N. W. X. Maryi  Mikolaiowney.
Jmieniny K. W.  X, Maryi Mikołaiowney.
Jmieniny Nay. Cesarzew, W. X. Alexandra Mikołaiewicza 
Następcy T r o n u ,  oraz Swifto Oi der u S. Alexandra New* 
skiego, tudzież Rocznica urodzin W X. Olgi Mikoła iewney.  

—• 26 Paździer: Narodzenie Jey Cesarskiey Mci Maryi  Ledorowney  Matki
Ńayiaśmeyszego MONARCHY.

— 2 0  Listopada1 Imieniny N Cesarzewicza W. X. Michała Pawłowicza--,• i
Święto wszystkich Cesarsko-Rossy iskich Orderów.

—  1 Grudnia Wstąpienie na T ron  Nay. MIKOŁAJA 1. Cesarza i Króla.
—  J8 — J m i e n n y  Nayiaśnieyszego Cesarza i Króla MIKOŁAIA I.

PAWŁOWICZA.

Jarmarków walnych w ’Krakowie oraz i  na W ełnę iest w B oku  dwa:'

Pierwszy zaczyna sic dnia 16 Maia. Drugi  16 Września— Każdy z nich 
odtr^caięc Niedziele i Święta, dni 14 trwa.

t 5

16 .

3 Maia

8 —
9 “

2 Czerwca
29 —

7 Lipca

*3 . —
5 Sie rpnia

18 —
27 —
11 Września
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W Y R A C H O W A N I E
Wschoda i sachodu Sfońca, przybycia, ubycia i długości co piąty dzień dnia, 

na Horyzont maiący Elewacyą 50. gradusów.

»  C  
~ S .

©  Słońca ©  1 Przyb.; liteg o . 
W  sch. Zacho, i dnia | dnia 
G. M .G. M. |G . M.1G. M.

8 o | 4 i i  o i2 i 8 a
7 55 4 Si  o  a ° |  8 »o
7 50 4 10 o $o\ 8 20
7 44 4 16: o 4 2 j 8 3*

4 23! o 561' 8 46
A 9 S f I  ł o i  O O25 7 37

7
7

6
6
6

12 4 
5 4

54 5

48 <•

s- i  s  H
1 1  * . 8  
*  a *  -

Słońca ©  
W  sch. Zacnó. 
G. M .G . M.

O bycieiO łogo  
dnia ! dnia 

G. M .fG . M„

5
10
1 5
20
2 5

- 3 0

4 o 
4 3 
4 7
4 12 
4 *7 
4 24

8
7
7
7
7
7

o
57
53
48
43
3 6

O lo f ló  o
o 16115 54
o 24:15 46
O S4|*5 36
o 44.15 26: 
O 58:15 12

45:

I Soi- 9 20 | | C/5 5 4 33 7 27 1 16*14 54;
I 46 9 36 HH

to 10 4 41 7 19 1 J2 14 38
I 54 9 54 | toKto 15 4 50 7 10 1 50 14 2°
2 22 10 W

B
»

_

20 4 59 7 1 2 .8 14 a
a 40 10 30 i i 25 5 6 6 54 2 22 13 48;
2 54.10 44 1 30 5 *5ł 6 45 2 . « *

40 r  j 3°

5  \ 6  3 0
10 6 21
i<  6  c i  
20 5 o 2 
25 5 52
30 i 5 43 * *Tl 4 44112

30I s s o ,s i  o 
39! 3 28 c i 18 
49; 3 48,11 38 
58 4 6 n  5f

g 4 26 12 i o 
14

■ 3
NtoC/iK*S
to

CO

15
20

25

35 6 25 s
45 6 15 S .
54 6 6 $ 58 12 12
4 5 56 4 18 21 52,

2
20
40

12 50

o «  ł  a  ł  2 ,
30 i 6 13 5 47! 4 §6111

5 5z | 6 28 5 6 | i s  56 
5 22 6 38 5 a6 cj 16
5 c f 6 47  5 44 13 14
5 5 6 55 6 o 13 5o

-o 4 57 7 3 6 t& *4 6
» i  3 0  s 4  4 8  7  i 2 j 6 . 3 4 1 4  2 4
w #  2 5

5 4 40 7
2 10 4 §2 7
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'od bieguna północnego odległość, czyli [e lew acya] iest ' 6 0  gradusow: służy zaś nie do 
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[Zegary .bowiem  nakręcać naylepiey iest w samo południe podług słonecznego kompasu.
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